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Robotnik rolny — 
jak go przywiązać do wsi.

Z nad Warty.
Brak robotnika stał się powszechną klęską 

dla rolnictwa aż po Łabę i dla tego zjawiła się 
między niemieckimi agrarjuszami myśl, żeby dla 
robotnika rolnego zawiesić prawo o wolnym prze­
siedlaniu się z miejsca na miejsce.

Tak czytałem niedawno w waszym Kurjerze 
Pozn., a przed kilku dniami znalazłem w Dzien­
niku Pozn. kilka uwag, jak przywiązać robotnika 
do wsi, na co drugi obywatel odpowiedział, że lud 
roboczy na wsi ma nie złe utrzymanie i on — 
obywatel — nie wie, dlaczego lud, mający 
stałą pracę i wystarczające utrzymanie na wsi, 
wychodzi w świat, wie tylko to, że cl, co 
o tym po gazetach rozprawiają, jeszcze mniej 
wiedzą od niego.

W niemieckich pismach rolniczych czytałem 
skargi, że niesforność, lepiej mówiąc, n i e - 
sumienność przy wykonywaniu pracy na roli, 
jaka dotąd trafiała się przy lichych jednostkach, 
teraz zaczyna ogarniać, jak choroba endemiczna., 
całe grupy robotników niemieckich. Wchodzi 
coraz więcej w zwyczaj, że robotnicy dla zupełnie 
błahego powodu porzucają dobrze płatną pracę i 
idą w świat. Im większe koła robotników ta 
choroba ogarnia, tym więcej między nimi słabnie 
przywiązanie do miejsca i okolicy, gdzie się poro­
dzili i krewieństwo mają i gdzie mają dobre wy­
żywienie.

Tak jest w dalszych niemieckich stronach i 
u nas także nie lepiej. A u nas mają się indzie 
nie źle i w bliskiej okolicy Poznania znam takich 
stałych parobków, o jakich pisano w Dzienniku 
Pozn., którzy posyłają oszczędzone grosze do ban­
ku w Poznspiu. Czemu jednak ludzie się wy­
noszą?

Rozwój wielkiej industrji na zachodzie wy­
wołał i ciągle wywołuje odpływ robotnika z na­
szych strcn. Przeciw temu wielkiemu motorowi 
nie możemy na wsi wystawić równie wielkich, 
skutecznych środków, a w ich braku musimy so­
bie dopomagać małymi.

Podczas dyskasji nad rozprawą p. S. T u r - 
n y, na ostatnim zebraniu Cenfcr. Towarzystwa 
Gospodarczego, jak się zająć robotnikiem, odezwał 
się głcs z poważnej strony, że należy się więcej 
zbliżać do niego i nie stawiać przeszkód temu. 
Na to odpowiedziano z innej, także poważnej 
strony, dość szorstko, że nie tylko panowie, 
sle i panie się zbliżają. Szorstkość ta nie była 
na miejscu, bo praktyka jest rozmaita, ogólnych 
zaś stosunków robotniczych nie można mierzyć 
1 sądzić podług tego, co kto u siebie robi, tylko 
także podług ogólnych warunków eocjalnych, 
a one są takie, że i u nas całe rolnictwo
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oierpi od braku robotnika. Nie mo­
żemy temu wielkimi środkami zspobiegać, to nie 
odrzucajmy od ręki małych i — nie obra 
żajmy się.

W mej okolicy z tej i z tamtej strony 
Warty jedną z najważniejszych przyczyn wychodz- 
twa ludu jest przymus, że kobiety żo­
nate muszą chodzić przez trzy kwartały na ro 
boty dominjalne, Jak mówią, — „na pańskie". 
Dziś chłop dowiaduje się czy z gazet, czy od 
obieżysasów, że gdzieś w świecie nie wolno za 
trudniać kobiety, matki dzieci, że są wyznaczone 
pewne godziny dla kobiecej pracy. Przy kontra­
ktach należałoby zaiym lud objaśnić, że „przy­
musu" Bierna, że żona robotnika może chodzić do 
roboty z własnej woli, dla zarobku. Toby moim 
zdaniem wystarczyło, bo nasz chłop jest łakomy 
na pieniądz, żona jego pójdzie z własnego popędu 
„na pańskie“, byle coś zarobić. U żonatych ro­
botników zaś szerzyć się będzie zadowolenie, całe 
rodziny pozostaną na wsi, gdjż robotnik będzie 
dumny z tego, że ani jego żona, ani jego dzieci 
nie potrzebują pod przymusem chodzić do 
roboty.

Robotnik burzy się, gdy jego żona, idąc do 
tak zwanej przymusowej roboty, pozostawia w 
domu małe dzieci bez dozoru. Gdzie jest stara 
matka, ciotka, lub jaka przygarnięta starowina, 
tam ktoś obejdzie dzieci. Gdzie tej pomocy nie 
ma, a matka pozostawia nieraz 4—6 dzieci na 
opiece najstarszego, 10-cioletniego dziecka, tam 
się zdarzy, że najmłodsze maleństwo udusi się 
»węzełkiem«. Sam raz uratowałem maleństwo w 
kołysce od takiej śmierci. Piszącemu zdarzyło 
się kilkakrotnie, że znajdował w kołyskach nie­
mowlęta z węzełkami w ustach — bez wszelkiego 
dozoru, bo reszta dzieci z najstarszą córką bawiły 
się przed czworakami.

Kobieta wracająca z roboty do domu, obej­
dzie najprzód krowę, świnię, nagotuje mężowi 
obiad, a na końcu idzie do dzieci. Dzieci krzy­
czą, płaczą, w kołyskach pełno nieczystości. Po 
kilku latach takiej walki i takiego życia zjawia 
się chęć polepszenia sobie bytu i wy­
tchnienia.

To jest podług mnie jeden z najważniejszych 
powodów emigracji ludu — »z pod pana«. 
Ten tak zwany »przymus« trzeba inaczej urządzić, 
a usunie się wiele niezadowolenia między rodzi­
nami robotniczymi.

Drugim poważnym powodem wychodztwa są 
miejscami małe zarobki. Pisał o tym w 
Dzień. Pozn. X. Y. Z. Robotnik mający trzy 
sługi, które posyła na roboty dominjalne, dostaje 
za jednę 40—50 fen, za dragą 60—70 fen., za 
trzecią najwyżej 80 fen. dziennie. Pół biedy, je­
żeli ta słażba składa się z jego własnych dzieci. 
Jeżeli jednak musi sługę nająć, płaci jej wtedy 
120 — 150 mk. rocznie zasług, do tego opranie, 
pończochy, trzewiki, drewniaki i wyżywienie. Musi 
więc z własnego zarobku dokładać. Niech go 
spotka w ciągu roku jakie nieszczęście, niech mu
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padnie krowa albo Świnia, to taki człowiek na wsi 
z biedy nie wyjdzie i ucieka do miasta. 
To należałoby także usuwać.

W mej okolicy dostają ludzie po dominjaoh 
pracujący na ogół dość dobre wynagrodzenie. To 
też te dominja już od 4—3 tygodni wybrały kar­
tofle i buraki; ludzie zarobili, panowie także, bo 
im nic nie zmarzło, na czas dostawę uskutecznili 
i zimowe roboty załatwili.

W domlnjach tych, gdzie prócz tego zważają 
na wygodę w izbach robotniczych i potrzeby życia 
rodzinnego, ludzie siedzą stale i mało się zmie­
niają. W Śmiełowie pod Szamotułami od 
lat trzech żaden komornik termina- 
tkinie żądał. Zagranicznym robotnikiem nie 
pracują, tylko swymi ludźmi następujące polskie 
dominja: Galowo wraz z Jastrowiem 3500 
mórg, Śmiełowo 1500 mórg, Kąsinowo 
i Myszkowo 4000, Popówko z Wychowańcem 
3600, razem 12 600 mórg. Dominja te mają role 
w wielkiej kulturze, po kilka set mórg buraków 
i kortefli, wszystko obrabiają swoimi ludźmi. 
Mógłbym jeszcze wymienić kilka dominji polskich 
z tej i z tamtej strony Warty, gdzie dziedzice 
i rządcy swymi ludźmi gospodarzą i prędzej koń­
czą roboty polne od innych dominjów.

A zatym nie zmuszać kobiet, matek licznych 
dzieci, do przymusowych robót, zaciążnikcm popra­
wić płacę, a zatrzyma się przynajmniej pewną 
część robotnika na stałe.

Wnikać trzeba w potrzeby życiowe ludu; 
gdzie można, zakładać czytelnie ludowe i tak bar­
dzo niezbędne ochronki i żłóbki dla 
dzieoi pozbawionych cpieki matki, jak te poleca 
p. S. Tar no z Objezierza. Wtedy lud się uspo­
koi, zadowolony, nie będzie się oglądał za wię 
kssym zarobkiem w mieście. Ruchu wychodczego, 
który wywołają większe siły na zachodzie Nie­
miec, pewnie przez to nie zatamujemy, lecz przy­
najmniej powściągniemy go przez zapewnienie sobie 
pewnej części spokojniejszego robotnika na stały 
pobyt na miejscu.

400 mlljonów dla Komisji kolo- 
nlzacyjnej żąda — wedle informacji otrzy­
manej przez D. Z tg. z kół sejmowych — nowa 
ustawa antypolska. Sumy tej żąda ustawa z ró­
wnoczesnym przyznaniem Komisji prawa wy­
właszczenia lub uprawnienia do wywłaszcza­
nia na podstawie rozporządzenia gabine­
towego.

Agrar jusze niemieccy w Poznań­
skim za wywłaszczeniem! Wielko­
polanin dowiaduje się z zupełnie wiaregednege 
źródła, że niemcy-oby watele ziemscy z Poznań­
skiego, należący do Bunda der Landwirte, 
oświadczyli się na zebraniu swej partji za pra­
wem wywłaszczenia. Na zebraniu sprzeciwiało się 
wprawdzie kilku niemców projektowi wywłaszcze­
nia, lecz wobec poważnej większości zamilkli i gło­
sowali ostatecznie za projektem.

Wiadomość tę podał Wielkopolanin w tym 
samym czasie, gdy myśmy we wczorajszym wstę-

RokIL
pnym artykule pisali, że nietylko broszura p. 
Turny chybiła celu, ale niestety 1 publikaoja p. 
F u s s a nie zrobi w niemieckim świeoie polity­
cznym głębszego wrażenia.

Tego też samego dnia — jak na ironję losu — 
Dzień. Pozn. wydrukował w polskim tłuma­
czenia list pewnego niemoa, «zajmującego bardzo 
wpływowe stanowisko w środkowych Niemczech“. 
Ów niemieo zaręczał, że „w kole jego znajomych, 
mieszkających poza Poznańskim, wszyscy 
oświadczają się bezwzględnie przeciwko 
wywłaszczeniu*, a na dowód, jaką wagę przywię- 
zuje do broszury p. Turny, prosi o przysłanie 
mu — „20—30 egzemplarzy broszury, a nawet 
i więcej".

Więcej niż bolesną łronją losu — powtarzamy — 
jest równoczesna wiadomość Wielkopolanina 
o stanowisku tutejszych agrarjuszów niemieckich 
wobeo prawa wywłaszczenia oraz wiadomość D. 
Ztg. o 400 miljonach!

Lojalni litwlnt a nowa ustawa 
o stowarzyszeniach. Memeler Dampf- 
boot donosi, że litwini zwrócili się do Rady 
Związkowej oraz do Parlamentu z petycją, w któ­
rej proszą, by nowa ustawa nie zakazy­
wała używania na zebraniaoh publicznych ję­
zyka litewskiego, względnie, by takie zebrania li­
tewskie n i e były zależne od każdorazowego 
zezwolenia policyjnego.

Petycja ta nie oznacza bynajmniej stano­
wiska opozycyjnego litwinćw. Przeciwnie, 
cała ta akcja jest zaaranżowana właśnie przez 
koła kenserwatywno-rządowe, którym zależy na 
tym, by z okazji klauzuli wyjątkowej w nowej 
ustawie o stowarzyszeniach nie zrodził się wśród 
litwinćw duch opozycji.

Petycję wręczył kanclerzowi osobiście w dniu 
11. bm. poseł, tajny radca Schwabach. Przy­
taczamy najinamienniejszy ustęp petycji:

Niechaj naa się tylko nie porównuje z lu­
dami, które pragną się oderwać od Rzeszy. 
Odczulibyśmy to bardzo boleśnie. Taka myśl 
nie strzeliła nam nigdy do głowy, nigdy też 
nie poruszyły jej nasze gazety. Umiemy dobrze 
ocenić szczęście, że jesteśmy niemieckimi człon­
kami Rzeszy.

Co na ten ton powie narodowo-litewski organ 
wileński, Yilnians Zinios?

Glos kupca hurtowego.
Z powoda naszych artykułów o jednostron­

nym stosowaniu ha3ła: Swój do swego! — ode­
braliśmy artykuł, który poniżej podajemy. Sza­
nowny autor, należący do nielicznego u nas ku- 
pisetwa hurtowego, przestrzega słusznie, ażeby 
wskazywanie na wyzysk tego hasła z strony 
kupców nie stało się lekarstwem gorszym od 
samej choroby. Wywody autora odnoszą się do 
feupiectwa umiejętnie i prawidłowo prowadzonego, 
a do tego kupiectwa nie odnoszą się zarzuty nie­
dołęstwa i wyzysku. Myśmy w naszych artyku­
łach zaznaczali wyraźnie uznanie dla tych kół 
kupiectwa, wyrażając, że Btawiemy je za wzór 
dla całego ogółu kupców i wyczekujemy od nich 
reformy.

O jednostronnym pojmowaniu hasła: Swój

Echa lwowskie.
Lwów, 17. listopada.

(Gabryela Zapolska i najnowsza jej sztuka.)
Niemało wrzawy w lwowskim świecie teatr: 

»ym wywołała najnowsza sztuka Gabryeii Z 
Polskiej, której premjera odbyła się przed pa 
dniami w Miejskim Teatrze Krytycy podziel 
81? na różne obozy i każdy ze swojego stanowisk 
®°wy utwór starał się eświetiić wypowiadaj 
Prcytym cały szereg więcej lub raniej trafnyi 
*ag o niespożytej twórczości autorki bajeczr 

»Moralności pani Dnlskiej *. Głównym zaś pow 
dlaczego większość krytyków z rezerwą ty 

aem o p. Zapolskiej się wyrażała, jest właśc 
c a Pa?i Dolska, po której wszyscy oczekiwi 
segos jeszcze lepszego. Nie będziemy rozsądzę 

t J7 z Piszących wypowiedział uwagi najwięc 
den “ Kie >8t to celem naszej korespo
v Chcemy jedynie zaznajomić czytelmkć 
kt«16Ia 2 naiświeź8zJin utworem G. Zspolaki 
ba»7 W rzędzie dzieł jej pióra zajmuje miejs

r®zo poczesne.
M J’ednak przystąpimy do oceny faktye:
hiaobrfz czworo“> Baleźy feodaj w para zd 
działni a£pogląd na dotychczasową tak świeti 
t»«., T autorki naszej i scharakteryzować 1

orczość literacką i sceniczną.
Gabryela Zapolska zaczęła pisać w wiel

bardzo młodym. Wybitny talent literacki, ol­
brzymi dar obserwacyjny dały się poznać już z 
pierwszych prac młodziutkiej dziewczyny, która 
zdobyła odraza wielu zwolenników, a jeszcze 
więcej wrogów. »Przedpiekle«, »Żabu- 
sia«, »Menażerja ludzka«, »Wodzirej« 
jaskrawe utwory, znane zapewne czytelnikom, to 
już rzeczy pod każdym względem dojrzałe, zdra­
dzające w auterce płodną i realistyczną powieścio­
pisarkę. Od tej obwili Zapolska nie ustaje w 
pracy. Każdy miesiąc przynosi całe serje utwo­
rów drobniejszych, rozrzuconych na łamach wszyst 
kich poważnych pism i dzienników polskich, które 
wyrabiają Zapolskiej imię, wzięcie i popularność 
jak najbardziej zasłużoną. Talent autorski »lob 
czworo« rozwija się i potężnieje, staje się coraz 
więcej wszechstronny, a mimo to bardziej pogłę­
biony, zawsze świeży i niespożyty. W okresie 
tym spotykamy się z całym szeregiem utworów 
dramatycznych, które celują ogromną znajomością 
rzeczy i plastyką nadzwyczajną, które dają życie 
bez osłonek, życie prawdziwym pulsujące tętnem 
nie owijane w literacką blagę. Vv ostatnich latach 
wydaje teka Zapolskiej szereg powieści imponują­
cych erudycją (»Jak w tęczy«, »Sezonowa 
miłość«, »Córka Tuśki« itd.) kilkanaście 
nowel z których wprost przecudną jest »Modli­
twa Pańska«.

Do utworów zaś scenicznych przybywa »Mo­
ralność pani Dulski ej* wyrwana żywcem

z naszej kołtunerji, a wreszcie »Ich czworo« 
tragedja ludzi głupich. »Ich czworc«, pisze jeden 
z krytyków lwowskich, to już nie odwieczny trój­
kąt apoteozowany czy potępiany przez pióro pa­
ryskiego modnego ongiś na bulwarach komedjo- 
pisarza.. To problem głębszy, równy problemom 
apostołów szkoły »rosse« A tłcmaczenie »Tragedja 
ludzi głupich« jasno i dosadnio ilustruje tendencję 
autorki. Nawet ludzie głupi nie są znów tak 
bardzo szczęśliwi. Grób ich szczęściu kopie ta 
nieuleczalna własna głupota, która paraliżuje 
każdy rozsądny odrueh woli, każdą rozumniejszą 
myśl i bardziej wyrozumowany czyn odległy 
egoizmowi — sprężynie życia.

W ,Ieh czworo" wprowadza nas p. Zapolska 
do średnio zamożnego domu zamieszkiwanego 
przez zapracowanego męża, gimnazjalnego su 
pienta, jego połowicę, córkę właścicielki parowej 
pralni i córeczkę w miarę inteligentną, w miarę 
głupią, jak zazwyczaj dziecko dziesięcioletnie. Po 
za służącą, która wyjątkowo sprawnie w piecu 
napalić potrafi, nawiedza dom dobranej pary przy­
jaciółka pani domu, była szwaczka z profesji, Ma 
nia, i p. Fedycki właśnie ów „czwarty“ w mał 
żeńskim stadle. Ten p. Fedycki, to przemyślny 
, hochstspler", których setki spotyka się na wiel­
komiejskim bruku. Młodzieniec ani piękny, ani 
nawet średnio przystojny, głupi jak Etołowe nogi, 
żyje z powietrza a właściwie z pożyczek najroz­
maitszych i przedmiotów bez wyboru kupowanych

„na raty“. Najwyższym jego szozęściem nowa 
kamizelka albo gramofon piszczący, nabyty także 
na raty. A ponieważ p. Fedycki nie ma nie 
lepszego do roboty, jest leniem koronnym i bru- 
kotłokiem zawodowym, więc uprawia przytym 
miłostki, także bez wyboru. Po za wymienioną 
szwaczką, którą swego czasu uwiódł, i wdową, 
której „kręci gitarę“ i trzyma w rezerwie, przy­
czepił się Fedecki do żony pana suplenta i z nią 
romansuje, ku jej radości podsycanej przez prze­
myślną eksszwaezkę.

Poczciwy i zahukany pa a domu nic przez 
czas dłuższy nie wie, ale wreszcie niezręczny 
liścik otwiera mu oczy. Biedny człowiek zaczyna 
śledzić połowicę i wpada na trop. W chwili 
kiedy żona jest u Fedyckiego, ktoś dzwoni. To 
właśnie mąż zdradzany. Fedycki w porozumieniu 
z wdową w „rezerwie" ukrywa ją w apartamen­
tach przyległych, a sam daje najświętsze słowo 
honoru mężowi, że nigdy pani profesorowa u nie­
go nie była. Wzruszony suplent z radości do- 
staje ataku sercowego. Fedycki w kłopocie wzy­
wa na ratunek wdowę, a za nią przybiega nie­
opatrznie żona, zaniepokojona o męża i cuci go 
zapamiętale. Mąż wraca do przytomności i spo­
strzega obtk żonę. Tableau! Niewdzięcznik nie 
(hce już znać żony, odtrąca ją ze wzgardą. Nie 
może tego zrozumieć głupia żona i odchodzi 
z płaczem do matki, właścicielki pralni.

W akcie trzecim i ostatnim następuje roz-



do swego! ' — rozpisują się teraz coraz więcej 
pisma ludowe. Wczorajszy Lech wykazuje roz­
maite formy jego, a p. Artur Gustowski, ku­
piec z Opalenicy 1 redaktor Kupca, a więc 
osoba kompetentna, z wielką silą napiętnowa 
zasklepienie się i zacofanie niektó­
rych kół kupieckich na prowincji w wykładzie 
wygłoszonym na zjeździe kopców w Strzelnie. 
Sprawa ta z wielu poważnych powodów zasługuje 
na tym obszerniejsze i głębsze roztrząsanie. Je­
steśmy przekonani, że wyjdzie to na pożytek 
i kupiectwa i całego społeczeństwa.

Źe istnieje także wyzyskiwanie kup­
ców, i to właśnie prawidłowych, przez lepszą 
i mienną publiczność przy kredytowaniu, co staje 
się rzeczywistym rakiem toczącym nasze życie 
zarobkowe i że tu na odwrót ci kupcy potrzebują 
zasłony przed wyzyskująca publicznością, z tego 
także zdajemy sobie sprawę.

Nadesłany artykuł brzmi:

Z miasta.
Raz po raz od kilku tygodni ukazujące się 

na łamach gazet naszych artykuły, na temat 
hasła Sarój do swegc! traktujące sprawę tę może 
zbyt jednostronnie, zniewalają mnie, stojącego na 
stanowisku kupca hurtowego, więc znająosgo 
z praktyki przyczyny rzekomych niedomagać han 
dlu polskiego, do rzucenia kilku luźuych uwag, 
z punktu widzenia kupieckiego.

Ze hasło popierania handlu rodzimego od 
lat tak bezinteresownie przez pisma nasze głoszo 
ne, bezwarunkowo przyczyniło się także do rozwoju 
naszego htndlu i przemysłu, temu interesowani 
zaprzeczyć nie mogą, ale i faktu tego takie po­
minąć nie mina, ii gdzie dawniej kłijenteli nie­
mieckiej na setki się liczyło, dziś wskutek bojkotu 
zaledwie stanie jej dziesiątek. Stąd konsekwencja, 
że handel i przemysł polski li tylko przez 
społeczeństwo swoje podtrzymanym być 
może. Dlatego głoszone tak otwarcie z powoda 
hasła „Swój do swego* zarzuty przeciw temu ku 
piectwu jako całości, są może, ze względu, źe się 
do całego ogółu obywatelsko uświadomionych kól 
kupiectwa odnosić nie mogą, na razie przedwcze­
sne. Bądź co bądź trochę to niebezpieczne, bo mo­
głoby tamująco wpłynąć na rozwój tej zdrowej 
większości naszego handln rodzimego.

Jest to rzuceniem jakoby hasła zbojkotowania 
handlu polskiego przez własnych rodaków. Czy 
sprawę z tego zdawali sobie inicjatorzy zapoczą­
tkowanego ruchu przeciw kupcom jako ogółowi? 
Ze istnieją pewne niedomagania, usterki, nawet 
błędy w handlu polskim, na to oczu nie samy, 
kam. Ze nawet sporadycznie zachodzić może wy 
zysk ze strony reprezentantów handlu polskiego 
i temu nie zaprzeczę. Dziać się to może tylko 
tam, gdzie tego rodzaju aferzysta napotka na 
grunt podatny łatwowiernych, na nieumiejętny 
i nierozgarniony odłam kupujących jednostek, które 
wtedy same sobie tylko winę przypisać po win 
ny. (?) Faktów takich, zachodzących zresztą nie 
tylko u nas, nie należy jednakże uogólniać z wię­
kszością sumiennych pracowników.

Przyglądając się bliżej kształtowaniu się i roz 
wojowi handln poltkiego w W. Księstwie Poznań- 
skim, przyznać będziemy musieli, źe miał on do 
zwalczenia bardzo liczne przeszkody.

Nie było tradycji kupieckiej, nie było rodów, 
gdzie stare i zaprowadzone już przedsiębiorstwa 
z ojca na syna przechodziły, gdzie więc istniały 
wszelkie warunki, jak wykształcenie fachowe, pod­
stawa kapitału, rutyna i znana firma. Każdy, 
poświęcający się kupiectwa, od nowa zaczynając, 
nie korzystał z tych przywilei i doświadczeń, 
przez starsze pokolenia zrobionych, i dopiero toro­
wać musiał sobie drogę, wywalczając imię kupiec­
kie, i to po części bez znaczniejszego kapitału 
obrotowego, bez wielkiej znajomości fachowej, którą 
sobie dopiero z biegiem lat wyrabiał, a napotykał 
przytym na nieufność kupującej kłijenteli, która 
naówczas do kupca polaka zaufania nie miała.

Było zaledwie kilka gałęzi handln, reprezen 
towanych przez kupców polaków, nie było więc 
za wiele tych szkół praktycznych, któreby ze sku­
tkiem mogły wychowywać młodsze zastępy, już 
świadomszych i wykształceńszych kupców.

Dziś w tym względzie znacznie dalej postą­
piliśmy. Mamy firmy polskie, reprezentowane 
przez synów i wnuków założycieli; do handlu 
garnie się już też i inteligentniejsza część mło­
dzieży, choć jeszcze może w zamałej liczbie. Ma­
my już zasobne j zaprowadzone handle detaliczne, 
mamy też kupców hurtowników. Jednakowoż tak

wiązanie tragiedji głupich ludzi. Dzień nowo­
roczny. Po mieszkaniu profesora krząta się eks- 
szwaczka Mania i umiejętnie podjudza pana do­
mu przeciw niewiernej żonie. Pan suplent nie­
poradny życiowo byłby może przyjął żonę z po­
wrotem, któż to wiedzieć może. Ale wobec tego 
przecież co zaszło — a zresztą już Mania postara 
si?» by sama mogła być panią gospodynią i mieć 
kąt własny, bodaj w tym charakterze. A więc 
kiedy głupia żona wraca od matki z poleceniem 
„pogodzenia się“ z mężem, bo przecież nie zdra­
dzała go „w jego domu“, on ją odtrąca, a bojąc 
się skandalu (który mógłby tymczasowemu su- 
plentowi zaszkodzić w karjerze, której, nawiasem 
mówiąc, nigdy nie zrobi), nakreśla jej plan na 
dalsze życie. A mianowicie po rozwodzie „żona“ 
wyjdzie za Fedyckiego. Zjawia się i Fedycki, 
z którym konferuje pan profesor. Koniec koń­
ców „żona“ nie wyjdzie za Fedyckiego, ale ponie­
waż oboje są głupi, uciekną razem do Monte- 
Carlo za pieniądze nzyskane ze sprzedaży koszto­
wności i mebli Fedyckiego, wziętych na raty.

W domu zostanie mąż i dzit się-.ioletnia có­
reczka Liii, których usidli wkrótce jedyna napra­
wdę mądra eksszwaczka panna Mania. Bo głu­
pim“ jest przecież pan profesor, który pisze roz­
prawy zamiast „odwalić“ raz wreszcie profesorski 
egzamin i wchodzi w układy z dziewką i jej idjo 
tycznym kochankiem, głupią jest (w gruncie rze

jak najszersze masy społeczeństwa naszego w za­
borze pruskim są stosunkowo w zarobkowaniu 
swym skromie, tak też i handel nasz w tym 
stosunku znajduje się w skromnym stanie.

Nie mamy wielkiego przemysłu, zie mamy 
eksportu, to też handel polski ogranicza się prze­
ważnie tylko do roli pośrednika.

Dział kupiectwa hurtowego,' za 
atępstw i agientur jest tu więc tylko niewielkim. 
Jeden z najważniejszych w Księstwie, handel 
zbożem, w brakn odpowiednich kapitałów ze 
strony polskiej, znajduje się prawie całkowicie 
w rękach obcoplemieńców.

Nawet spółki „Rolnik“ nie są w stanie, 
właśnie brakiem większego kapitała powodowane, 
zagarnąć tej gałęzi dla siebie i stają się przeważ 
nie tylko pośrednikami dla firm obcych.

A mimo to kupiectwo polskie walczy nie­
jednokrotnie skutecznie z konkurencją ebeą, co 
dowoem jego tężyzny i zdrowotnej siły.

Powracam teraz do zarzutów, czynionych ku 
piectwu o wyzyek, i stwierdzam, źe wyzysk 
jako taki w całym tego słowa znaczeniu n i e 
istnieje.

Więc co kupująca publiczność wyzyskiem 
nazywa? — Że pojęcie to bardzo jest giętkim, 
każdy przyzna.

Więc o cóż tej publiczności chodzi, czy o 
wygórować e ceny, o mniejszy wybór lub rzekomo 
gorsze jakości. — Są to zwykłe argumenty przeciw 
kupiectwa polskiemu wytaczane, a czy słuszne? 
W znacznej części trzeba temu zaprzeczyć.

Wszakże w handlu reguluje ceny większy 
lub mniejszy popyt, a ważną gra rolę konkuro 
wanie nietylko z polskimi, ale i z obcymi przed­
siębiorstwami. Konkurencja jest tu najlepszym 
hamulcem na zbytnie wygórowanie cen ponad 
wartość danego artykułu, o czym kupcy sami 
najlepiej wiedzą, więc w własnym dobrze zrozu­
mianym interesie na przedraźanie narażać się nie 
będą.

By w naszych handlach nie było większego 
wyboru, i na to wtajemniczeni godzić się nie 
mogą; trzeba było tylko patrzeć na wyprzedaży 
po upadłości pewnej większej firmy bławatniczej 
polskiej, jaki tam jeszcze znajdował się wybór, - 
a cóż dopiero w składach normalnie rozwiniętych 
i w pełnym biegu się znajdujących. — Goło­
słowne oznaczenie jakoby »gorszej jakości« u 
swego, bez przeciwstawienia mniemanej lepszej od 
obcej konkurencji, polega częstokroć na złudzeniu, 
na nieznajomości fachowej ze strony kupującego, 
zresztą znajdzie łatwo wytłomaczenie w różnicy 
cen. Jeżeli jednakże zachodzą podobne niedoma­
gania w handlu polskim, to zachodzą z pewnością 
tylko w wyjątkowych razach, tłomaczących się 
wyczerpaniem w danej chwili odnośnego zapasu, 
lub podobnymi, przejściowymi nieunikaionymi 
przyczynami. Niestety nasza publiczność kupująca 
fakt taki, rzadko tylko zachodzący, przypisuje, 
nie chciałbym powiedzieć, z nieżyczliwości, lecz 
bez zastanowienia, już na zawsze danemu przed­
siębiorstwu, nie próbując już po raz drugi prze­
konać się o zbyt pospiesznie wyrobionym, więc 
fałszywym swym sądzie.

Już to znaną wadą polskiego narodu, iż cu­
dze chwalimy, swego nie znając.

Obcym wybaczamy łatwiej i chętniej. Ci 
obcy posiadają i tradycję i rutynę i znajomość i 
dostateczne kapitały.

A przecież walczymy z nimi, a widocznie 
dodatnio, boć handel nasz się ostawa i coraz wię­
cej się rozwija.

Lecz publiczność nasza, sądząc powierzcho­
wnie, nie wie, że prócz przytoczonych zewnę­
trznych, istnieją także i trudności wewnę­
trzne, które handel polski ma do zwal 
czania.

Trzeba być kupcem polskim, by wiedzieć, jak 
rudno mu nieraz uzyskać kredyt u dostawców 

niemieckich, od których bądź co bądź w znacznej 
części bywa jeszcze zależnym. Jakie referencje 
>ywają o nim nieraz przez obcych, polskiemn 
landlowi nieżyczliwych, mężów zaufania udzielane 
i a wet już przy zakupnie jednego i tego samego 

artykułu polak niejednokrotnie ma mniej dogodne 
warunki niż jego faworyzowany kolega obcople- 
mieniec i to od równego dostawcy. A na odwrót 
miska klijentela wymaga od polskiego dostawcy 

nieraz kredytu takiego, do jakiego u obcego z 
góry nie ma pretensji, płacąc gotówką.

Zatem trochę więcej wyrozumiałości i dobrej 
woli ze strony kupującej publiczności dla kupiec- 
iwa polskiego, tego najmłodszego odłamu społe 
czeństwa naszego, które, przecież dotąd zawsze 
jeszcze w rozwoju, nie może odraza stanąć na 
wyżynach.

K. 0.

czy nie bez serca) żona kierowana ręką Mani, 
głupią jest biedna Lila, która nieświadomie całą 
tragedję sprowadza. Jedna tylko Mania jest mą­
dra, bo dawniej popełniane głupstwa nauczyły ją 
rozumu.

Tak się w ogólnych zarysach przedstawia 
sztuka p. Zapolskiej. Uchwycona trafnie odzwier­
ciedla stosunki panujące w domach ludzi, którzy 
przez głupotę sami niczego nie zaniedbują, by 
swe szczęście i egzystencję uczynić niemożliwą. 
Scenicznie zbudowana doskonale, trzyma widza w 
ciągłym napięciu aż do ostatniej sceny. Na 
pierwszy rzut oka wyda się może naciągniętą, 
lecz kiedy wnikniemy głębiej, przekonamy się, że 
domy takie istotnie spotkać można. Im więcej 
ku Zachodowi, tym ich więcej, tylko, źe tam 
mądrzej to urządzać umieją bez dręczeń i łamania 
życia na zawsze. Trzeba tylko umieć patrzeć 
oczyma p. Zapolskiej, przed którymi nic się nie 
ukryje, trzeba być taką znawczynią kobiecej du­
szy, jaką jest autorka »Żabus:« i »Ich czworc«.

Jak już wspomniałem sztuka p. Zapolskiej 
spotkała się z różną oceną. Znaleźli się także 
obrońcy, którzy fabrykantów opinji ujemnych 
chcieli zadławić radykalnie. Stanęła jednak temu 
na przeszkodzie sama p. Zapolska, szanująca opinje 
i sądy nawet ujemne, o ile kierowane są istotnym 
przekonaniem, a nie złą wolą.

Prawdomir ski.

Biilow, Stengel, Rheinbaben.
Ks. Bulów jest kanclerzem Rzeszy i pre­

zesem ministrów w Ęjrusiećh, p. Stengel pia­
stuje urząd sekretarza stanu dla finansów w Rze­
szy, a p. Rheinbaben jest pruskim ministrem 
finansów. Z natury rzeczy powinna między tymi 
trzema przedstawicielami rządu niemiecko-prus- 
kiego panować zgoda i harmonja, szczególnie, że 
właśnie sprawy finansowe wymagają troskliwego 
i bezwzględnie jednolitego traktowania. Zamiast 
tego widzimy, jak w ostatnm czasie prasa ks. Eu- 
Iowa, co dzic-ń w zjadliwy i bezwzględny sposób 
zaczepia obydwóch ministrów finansów, tak w Rze 
szy, jak w Prusiech.

W t. zw. pismach półurzędowych, które mają 
tę wygodną dla rządu właściwość, źe może 
w nich wszystko umieszczać bez brania za to 
odpowiedzialności, toczy się przeciw Stenglowi i 
Rheinbabsnowi walka podjazdowa, której cel jast 
widoczny. Obydwaj panowie mają jak najprędzej 
zapakować swoje kuferki i wyprowadzić się z zaj 
mewanych przez nich pałaców przy ulicy Wilhel 
mowskiej, nowi ludzie mają zasiąść na ich fote 
lach ministerjalnych.

Stanowisko p. Stengla uchodzi już od 
pewnego czasu za bardzo zachwiane. Nie może 
on wykonać tej karkołomnej sztuki, aby skonstruo 
wać reformę finansową, któraby dogodziła zaró 
wno konserwatystom jak liberałom. Ponieważ 
pierwsza jego reforma finansowa okazała się bsr 
dzo wątłym źródełkiem, z którego tylko bardzo 
cienka stroga sączy, a do zapełnienia skarbu 
Rzeszy całe rzeki złota są potrzebne, więc p. 
Stengel tym razem przynajmniej chciał pokazać, 
źe coś umie i wystąpił z projektem znacznego 
podwyższenia podatków pośrednich. Bie­
dak zapomniał niestety, że minęły już dawno 
te dobre czasy, kiedy to konserwatyści, centrum 
i narodowi liberałowie nawet ten najnieszczęśli­
wszy z jego podatków podatek od biletów 
kolejowych, bez zastrzeżeń uchwaliły, zapom­
niał, że teraz blok panuje, z którym nie tak 
łatwo dać sobie radę.

Wolnomyślni, którzy nie mogą mu je 
szcze tego podatku podatku kolejowego zapomnieć, 
napadli gwałtownie na p Stengla i z góry 
oświadczyli, źe na dalsze pośrednie podatki się 
nie godzą i że radzą mn wególe, aby jak najprędzej 
nstąpił. Zaraz potym rozpoczęła się także kam 
panja na łamach prasy p ó ł o f i c j a 1 n e j. Ks. 
Billów widział, źe p. sekretarz stanu go skom 
pn mi to wał, a nie chcąc delikatnej strnny łączą 
cej go z lewicą liberalną — i tak już naprężonej 
— jeszcze więcej naprężać, dał hasło swoim ma 
melukom dziennikarskim: „Przeciw Stenglowi“, aby 
w decydującej chwili mieć ręce wolne.

Nie znaczy to jednak, żeby sam kanclerz 
miał jakie lepsze pomysły od swego sekretarza 
stanu. Stojąca na jego usłogach Magdeb. 
Z tg., która w chórze gazet pćłoficjalnych naj­
głośniej wystąpiła przeciw Stenglowi, woła z 
emfazą: „Żadnych podatków pośrednich ani bez­
pośrednich, tylko monopole. Gdzie jest czło­
wiek, który nam znajdzie odpowiedni monopol?“ 
Oto cała mądrość organu Bftlowa. A przecież 
monopol w istocie swej rzeczy jest tylko pewną 
formą podatku pośredniego.

Czy ks. Bu!ow rzeczywiście łudzi się, że 
w ten sposób zdoła wolnomyślnych oszukać. 
A kto wie? Zmianą osób, zmianą taktyki mo­
żna wszystko esięgnąć, szczególnie wobec kauczu­
kowych polityków wolnomyślnych. To też p. 
Stengla poświęci kanclerz bez skrupułów, nikt też 
łzy nad nim nie nroni.

Ale jest jeszcze jeden, który brćździ jemu 
twórcy bloku, a tym jest p. Rheinbaben. 
Już w pierwszym czasie ery konserwatywno libe 
ralnej mówiono głeśno o tym, źe p. Rheinbaben 
na nową politykę kanclerza absolutnie się nie 
godzi. Gdy padł sekretarz stanu hr. Posa- 
dowsky, miała także ostatnia godzina wybić 
dla Rheinbabena. Tak życzył sobie w głębi 
serca ks. Bulów, ale silniejsze cd niego wpływy 
uchowały p. Rheinbabena od losu hr. Posa 
dowsky‘ego. Odtąd stosunek między Bulowem 
a Rheinbabent m był zawsze bardzo naprężo­
ny, i raz po raz prasa kanclerza puszczała w 
obieg wieści, źe obok słynnej kamaryli Eulen 
burga istnieje jeszcze jedna klika instrygująca 
przeciw ks. Bulowowi, na której czele stoi pruski 
minister finansów Rheinbaben.

Teraz po złamania Ealenburgów uważa wi­
docznie ks. Bulów, że nadeszła stosowna chwila 
do pozbycia się drugiego niebezpiecznego antago­
nisty, p. Rheinbabena. Sposobność do tego na­
darza się najlepsza z powoda właśnie owych 
kwestji finansowych w Rzeszy. Wpra­
wdzie p. Rheinbaben jest ministrem finansów 
w Prusiech, ale mimo to ma on wielki wpływ 
na politykę podatkową w Rzeszy i bez niego 
ważniejsza reforma na tym pola nie może być 
przeprowadzona. Otóż ks. Bulów chce mleć zn- 
pełeą swobodę działania i dlatego bezpośrednio 
czy pośrednio zainicjował tę kampanję prasową 
przeciw Stenglowi i Rheinbabenowi. Przytym 
liczy ks. BQ'ow na to, że ustąpienie tak zaciętego 
juukra, jakim jest p. Rheinbaben, zrobi dobre wra­
żenie na wolnomyślnych i usposobi ich korzystnie 
dla nowych projektów podatkowych, bez których 
się obyć nie można.

A może uda się jeszcze w miejsce ustępu­
jących ministrów wynaleść, pBeudo-liberalnych 
mężów w stylu p. Dernburga — wtedy poparcie 
wolnomyślnych jest pewne. Kandydatów takich 
jest desjć, źe wymienimy tylko b. nadbnrmistrza 
Poznania p. Wittinga, który świeżo kazał się 
wybrać posłem i coraz poźądliwiej wyciąga rękę 
po tekę ministerjalną. Ale czy a la longne taka 
polityka osobista ,nie rzeczowa wyjdzie na 
dobre państwo, to inna kwestja.

Z etatu Rzeszy nu rok 1908.
N o r d d. A11 g. Z t g. podaje w tych dniach 

obszerne półurzędowe wyciągi z etatu na rok 
19 08. który rząd niebawem przedłoży Parlamen­
towi.

Publikacje etatowe organu kanclerza są zwy­
kle bardzo nieprzejrzyste i redagowane tenden­
cyjnie tak, aby wrażenie było jaknajkorzystniej- 
sze. Szczególnie nlabioną jest metoda, aby mniej 
ważne liozby wysunąć naprzód, a ważne lecz dra­
żliwe pozycje zupełnie pomijać.

I w tym roku trudno sobie na mocy mater- 
jalu podauego przez Nordd. Allg. Ztg. odtworzyć 
dokładny obraz sytuacji finansowej Rzeszy. Ale 
to można już dziś stwierdzić, że mimo ogólnego 
przesilenia finansowego, mimo niesłychanie tra- 
dnych warunków ekonomicznych rząd występuje 
z nowymi żądaniami, i że wskutek tego nowe po­
datki niechybnie czekają nas w krótkim czasie. 
Niby to nastała era liberalna, po której sobie 
tyle obiecywano, ale stary system biurokratyczno- 
fiskalny nie zmienił się ani o jotę. Pieniądz po­
drożał w niebywały sposób, widmo kryzysu eko- 
nomiozeego coraz groźniej staje przed nami, lu­
dność gnębiona ogólną drożyzną z obawą patrzy 
w przyszłość — ale w Berlinie ze stoioznym 
spokojem sumują pozycję pod pozycję i nie tro­
szcząc się o nic wyciągają rękę po nowe miljony.

Lwią część tego pochłania naturalnie woj­
sko i marynarka. Razem przewiduje etat 
przeszło 100 miljonów mk. nowych wydatków 
„w interesie obrc-ny krajowej“. Stale, zwyczajne 
wydatki na wojsko lądowe wynoszą 25 
miljonów mk więcej niż dotychczas, jednorazowe 
zwyczajne wydatki 13 miljonów. Cały etat woj­
skowy dosięga olbrzymiej sumy 660 miljonów 
marek.

Nowe wydatki na marynarkę mają być 
jeszcze większe. Rozchody zwyczajne prelimino­
wane są na 28 miljonów mk. więcej niż dotych­
czas, rozchody nadzwyczajne wzrosną o 32,76 
miljonów, oprócz tego ma być na budowę 
nowych okrętów zaciągnięta pożyczka do­
datkowa w sumie 64 5 miljonów mk.

W ścisłym związku z tym etatem militar­
nym stoi budżet kolonjalny. Jest on zaw­
sze najciemniejszym punktem etatu, bo, jak wia­
domo, kolonje niemieckie mają tę fatalną właści­
wość, że dużo kosztują, a nio nie przynoszą. 
Z publikowanych dotychczas danych nie wiele się 
o koloniach dowiadujemy. Znacznie mniejszą, niż 
w zeszłym roku, je»t pozycja dla Afryki Po­
łudniowo Zachodniej, co stąd pochodzi, 
że udało się wreszcie powstanie murzynów po 
długich walkach złamać. Czy swoją drogą przy 
szły rok nie przyniesie na tym punkcie żadnych 
niespodzianek, to naturalnie jeszcze wielka kwe­
stja. W każdym razie i teraz już wydatki na 
Południowo Zachodnią Afrykę wynoszą przeszło 
43 miljony mk, co nie stoi w żadnym stosunku 
do ekonomicznej wartości tej kolonji.

Wogóle jednak etat kolonjalny jest jeszcze 
zupełnie niedokładny, ponieważ nie są uwzględnione 
postulaty, które p. Dernburg przywiózł ze sobą 
z podróży po Afryce. To pewna, źe p. sekretarz 
staną niedługo wystąpi z pokaźną listą nowych 
wydatków szczególnie na koleje w niemieckiej 
Afryce Wschodniej, które zostaną prawdo­
podobnie w formie etatu dodatkowego uchwalone 
— albo też nie uchwalone.

Inne działy etatu nie przedstawiają na razie 
nic ciekawego. Znamienną jest tylko wysoka su­
ma, przeznaczona na utrzymywanie szkół nie­
mieckich zagranicą; zamiast dotychczaso­
wych 200 tysięcy mk. ma niemniej jak 850 ty­
sięcy mk. być uchwalone Ba ten cel. A szkoła 
to jeden z najskuteczniejszych środków ekspansji 
niemieckiej.

Tak więc rubryka rozchodów przedstawia 
się dumnie i wspaniale. Niestety tym skromniej 
wygląda rubryka dochodów. Twórczość 1 fan­
tazja organów rządowych, która w normowania 
wydatków nie znała granic, zawodzi tutaj zupeł­
nie. Szczególnie zaprowadzone niedawno nowe 
podatki p. Stengla, przedewszystkiem podatek od 
biletów kolejowych, tantjem i podatek spadkowy 
są na znacznie mniejsze sumy preliminowane jak 
dawniej. Jest to rezultat przykrych doświadczeń 
i zawodów.

Ale niestety z rezultatu tego wypływa dal­
szy fatalny wniosek, a mianowicie nieodzowna 
potrzeba nowych podatków. Oto najważniej­
sza kwintesencja publikacji etatowych Nordd. 
Allg. Ztg.

Pierwsze sprawozdanie rucznt
Polskiej flacierzy Szkolnej.

Warszawa, 18. listopada.
Oczekiwane oddawna z żywym zaciekawieniem 

pierwsze sprawozdanie roczne Polskiej Ma­
cierzy Szkolnej w tych dniach opuściło na­
reszcie prasę. Dziś już mówi o nim cała inteli- 
gientna, cała »uspołeczniona« Warszawa Nic w 
tym niema dziwnego. Społeczeństwo nasze 
wszystkie swoje nadzieje związało z rozwojem 
oświaty wśród najszerszych warstw ludowych, 
główną zaś wyrazicielką dążeń w tym kiernnku 
jest właśnie Macierz.

Pomimo półtorarocznego zaledwie swego istnie­
nia instytucja ta zdołała jnż rozrosnąć się znako­
micie i wysunęła się na czoło wszystkich bez 
wyjątku naszych stowarzyszeń w charakterze 
społeczno kulturalnym. Zwrócone są na nią oczy 
całego kraju. Z ogłoszonego zaś świeżo sprawo­
zdania przekonać się możemy, iż Macierz istotnie 
w działalności swej zatoczyła kola ogromne i 
poważnym bardzo stopniu czyni zadość oczekiwa­
niom ogółu.

Ale przejdźmy da treści sprawozdania. Prze* 
dewszystkim podkreślić należy te trudne warunki» 
w jakich pracować musi u nas ta poważna insty­
tucja kulturalna.

»W ocenieniu naszej dotychczasowej działal­
ności i osiągniętych rezultatów — czytamy 
sprawozdaniu — należy z konieczności mieć na 
uwadze niesłychane trudności i przeszko- 
d y, napotykane na naszej drodze ze stroni 
władz wogóle, w szczególności zaś warszawskiego 
okręgu naukowego.



„7i naolskieai stwierdzić mnsimy, że prze­
szkody z zewnątrz w znacznej mierze tamowały, 
a niejednokrotnie wprost wstrzymywały normalny 
rozwój naszej instytucji i prace poszczególnych 
naszych kół. Już na początku roku sprawozdaw­
czego samo istnienie Macierzy zostało za- 
kwestjonewane w sześciu gubernjaoh 
Królestwa; sprawę tę jednak zdołaliśmy wyjaśnić 
i na skutek rozporządzenia warszawskiego gienerał* 
gubernatora z dnia 1. października r. z. uznano, 
ie działalność Macierzy rozciąga się n a c a ł e 
Królestwo.

„Główne atoli przeszkody, trwające nieprze­
rwanie od samego początku, pochodziły ze strony 
warszawskiego okręgu naukowego. 
Ujawniły się one w szeregu postanowień, ograni­
czających naszą działalność w sprawie zakładania 
szkół, zatwierdzania nauczycieli, organizowania 
kursów dla dorosłych analfabetów itd.

,,Z całym naciskiem musimy stwierdzić, że 
lwia część pracy Zarządu Głównego z konieczno­
ści musiała być zwrócona w kierunku zwalczania 
tych przeszkód.“

Na potwierdzenie zarzutów powyższych wy­
starczy przytoczyć ze sprawozdania kilka wymow­
nych danych.

Do d. 1. lipca r. b. Zarząd Główny wystąpił 
do władz naukowych o pozwolenie na otwarcie 
1.247 szkół — uzyskano zaś pozwoleń tylko na 
681 szkół. Na 316 podanych władzom do za­
twierdzenia nauczycieli Zarząd Główny otrzymał 
w roku sprawozdawczym do zatwierdzenia tylko 
159 nauczycieli. Zaznaczyć przytym należy, że w 
gub. siedleckiej na ogólną liczbę 163 szkół 
podanych nie uzyskano do dnia 1 lipca ani je­
dnego pozwolenia. W gub. zaś lubel­
skiej do końca roku sprawozdawczego na 228 
szkół, podanych w gub. lubelskiej, otrzymano po 
Zwolenia jedynie na 32 szkoły.

Ogółem szkół Macierzy, dozwolonych 
przez władze i posiadających zatwierdzonych nau­
czycieli było w roku sprawozdawczym 141 nie­
zależnie od szkół, zatwierdzonych na imię osób 
trzecich, a utrzymywanych lub popieranych przez 
Macierz.

Nowych kół Macierzy powstało w roku 
sprawozdawczym 683, razem zatem z zawiązanymi 
w poprzednim półroczu 98 kołami, było w dniu 
1 lipca r. b. 781 kół Macierzy. Ponieważ jednak 
wiele z tych kół powstało dopiero w drugiej po­
łowie roku sprawozdawczego i nie mogło należycie 
rozwinąć swej działalności, więc też sprawozdanie 
kasowe za czas do 1. lipca r. b. nadesłały Za­
rządowi tylko 382 koła a za czas do 1 stycznia 
r. b. 91 kół. O tych też tylko kołach jest mowa 
w dalszym sprawozdaniu. Ale i tak obraz tej 
działalności wypada poprostu imponująco.

We wszystkich instytucjach Macierzy, które 
w okresie sprawozdawczym nadesłały wykazy, po­
bierało naukę 63 000 osób, korzystało z ochronek 
14401 dzieci, a z czytelni i bibliotek 400 544 
osób.

Koła liczyły naogół 116 341 członków.
Ze sprawozdań kasowych okazało się, że na 

rzecz wyliczonych powyżej kół wpłynęło 422 995 
rubli. Nadto zaś na cele Zarządu Głównego wpły­
nęła do 1. lipca r. b. ogólna suma rubli 387 677, 
a w tym na Dar nsrodowy Trzeciego Maia rubli 
155 782.

Tak więc ofiarność publiczna łącznie 
na cele kół i Zarządu Głównego dosięgnęła 
sumy 810673 rubli, nie licząc wartości 
nieruchomości i placów ped budowę szkół, ofiaro­
wanych poszćzególnym kołom. Podkreślić zaś 
jeszcze raz należy, iż powyższą statystyką nie są 
objęte 308 kół, które nie złożyły sprawozdań ka­
sowych.

O szczegółach działalności tej naszej naczel­
nej instytucji oświatowej mówić mi wypadnie in­
nym razem. Dziś chciałbym jeszcze podać na­
zwiska tych osób, które stanowiły w ciągu oma­
wianego okresu zarząd główny Macierzy: prze­
wodniczący p. Antoni Otuchowski, jego za­
stępcy ks. Jan Gralewski i p. Stanisław Li­
bicki, pierwszy sekretarz p. Karol Stawecki, 
drugi sekretarz dr. Kazimierz Chełchowski, 
skarbnik p. Konstanty Paprocki, członkowie 
zarządu p.p. Mieczysław Br z eziński, Ignacy 
Chrzanowski, Maija Dziorzanowska, 
Henryk N u s b a u m, Paweł Sosnowski i Ale­
ksander Zawadzki, oraz ich zastępcy pp. He­
lena Cey singerówna, dr. Stanisław Kop­
czyński, Kazimierz Łazarowicz i Mieczy­
sław Pfeiffer.

Z grona tego cztery osoby skazane zostały 
niedawno na wygnanie poza granice kraju, wobec

czego wszyscy zastępcy woiągnięci zostali do 
pracy.

W. Mazur.

Mowy minister galicyjski.
Wiedeń, 18. listopada.

(A.) Przed kilku dniami tutejsza N e u e 
Freie Presse poświęciła posłowi Dawidowi 
Abrahamowiczowi artykuł wstępny. W tym 
artykule widniało zdanie: »Dawid Abrahamowicz 
jest rozumnym« (ist gescheit).

W parę godzin potym w wielkiej hali parla­
mentu miałem sposobność mówić z posłem Abra- 
hamowiczem. Rozmowa zeszła na ów artykuł 
wiedeńskiego dziennika.

— Nie do mnie należy — oświadczył 
ekscelencja — sąd, czy jestem rozumnym. Ale 
to mogę o sobie powiedzieć śmiało, że jestem 
pilnym.

Dawid Abrahamowicz powiedział prawdę. 
Mało ludzi w Polsce jest tak pilnych. Widziałem 
ich w życiu tylko kilkunastu. Prawie ani jeden 
nie może iść w porównaniu z nowym ministrem 
galicyjskim. Jest różnica między człowiekiem 
pracowitym i pilnym. Pracowity punktualnie za­
czyna codzienną robotę, odrobi zadane mu, albo 
wzięte na siebie pensum, nie straci czasu podczas 
pracy na gapienie się, palenie tytoniu, wypró­
żnianie kufelków piwa. Człowiek pracowity bywa 
przecież często nieruchliwym. Nie interesuje go 
nic poza pracą podjętą. Wykonuje ją automa­
tycznie. Ludzie pracowici pozostawieni sami sobie, 
niekiedy klepią biedę i ostają się na nizinach 
hierarchji społecznej.

Pilny zajmuje się wszystkim, co widzi i 
usłyszy. Objawia zawsze inicjatywę. Wyszukuje 
sobie pracę, gdy jej nie ma. Zadanie, którego 
się podejmuje, odrobi dobrze. Umie panować nad 
nerwami, a więc i nad wolą własną. Gromadzi 
duży zapas energji życiowej. Dzięki temu w 
sferze, do której należy, wybija się naprzód. 
Często też podnosi się w górę. Wyrasta z niego 
przodownik.

Jest zdumiewającym, jaki zapas wiedzy po­
siada Dawid Abrahamowicz. r Wprawdzie to wie­
dza przeważnie praktyczna. Ów charakter przecież 
wcale tej wiedzy nie ubliża. Tam, gdzie potrzeba 
przygotowania historycznego, naprzykład w dzie­
dzinie polityki zagranicznej, Dawid Abrahamowicz 
nie może się równać z specjalistami. Ale w dzie­
dzinie administracji wewnętrznej, w zakresie po­
datków, w wszystkim, co się odnosi do spraw 
rolniczych, w polityce socjalnej, w ustawodawstwie 
rękodzielniczym i przemysłowym Dawid Ahraha- 
mowiez mało ma sobie równych w parlamencie.

W ciągu dwudziestu siedmiu lat, piastując 
mandat, wszystkim się interesował i ciągle się 
uczył. Pewnego dnia zastałem u niego w mie­
szkaniu szereg książek niemieckich, traktujących 
o urządzeniu szpitali dla obłąkanych. Pan Abra- 
hamowioz zauważył moje zdziwienie.

— Przygotowuję się — rzekł —- do sesji 
sejmowej. Na Sejmie będziemy radzili o wybu­
dowaniu nowego szpitala dla obłąkanych. Chcę 
rozumieć sprawę, a więc się uczę. Wczoraj byłem 
w teatrze „Urania“, gdzie dają serję obrazów świe­
tlanych z życia obł ikanyeh w szpitala. Jak pan 
wie, obrazom świetlanym towarzyszy odczyt. Sko­
rzystałem bardzo dużo.

Jestem przekonany, że w tej sprawie eksce­
lencja Abrahamowicz niezależnie od lektury i od­
czytu, informował się jeszcze u kilku lekarzy-spe- 
cjalistów i architektów. A że posiada pamięć 
i zmysł orjentacyjny, przeto istotnie po kilku ty­
godniach potrafi zgłębić każdą sprawę, początkowo 
zupełnie mu nieznaną,

W dniach, gdy już można było uważać jego 
nominację za pewną, mówił mi, jak powinien po 
stępować minister galicyjski:

— Niekoniecznie fortunną jest taktyka ogra 
niczania się wyłącznie do spraw galicyjskich na 
posiedzeniach gabinetu. Minister galicyjski powi­
nien, rzecz jasna, sprawy swego kraju znać lepiej, 
niż każdy inny minister. Ale w ten sposób wpły­
wu na politykę rządu nie pozyska. Zdobędzie go 
tylko wtedy, jeżeli zabierze głos w każdej sprawie 
ogółno-poiity cznej lub specjalnej, którą 
zna. Wówczas koledzy przekonają się rychło, że 
warto zasięgać jego rady, a nawet trzeba się li 
czyć z jego zdaniem. Tak postępował Ziemiał 
ko w s ki. I tu tkwi tajemnica jego wpływów.

Wierzę mocno, że w galerji ministrów ga’i 
cyjskich Dawid Abrahamowicz zajmie miejsce po-

czestne tak samo, jak jestem przekonanym, iż ów 
zachowawca pójdzie ręka w rękę z demokratycz­
nym Kołem Polskim.

Listy peszteńskie.
Budapeszt, 17. listopada.

(Ks. arcybiskup Bilczewski w Budapeszcie. — Ak­
cja oświatowa. — Klub Polski. — Węgierskie pismo 

polaków.)
(cz.) Niestrudzony w swych wycieczkach mi­

syjnych, lwowski arcybiskup, ks. dr. Józef B i 1 
c z e w s k i, przybył przed kilku dniami do Budapesztu 
w celu rozpatrzenia dokładnego spraw polskich na 
Węgrzech i utworzenia polskiej partji w 
stolicy. Kto zna nasz lud, ten wie, iż na ob­
czyźnie jedyn;e Kościół zdoła zachować go przy 
narodowości, a tam, gdzie nie ma kapłana, gło­
szącego słowo Boże w języku rodzimym, robotnik- 
emigrant prędko bardzo zatrąca swoją mowę, 
zwłaszcza, jeżeli wejdzie pomiędzy samych oboych 
Nie trudno przeto pojąć radość, z jaką inttligien- 
cja polska w Peszcio, pracująca nad uświadomie­
niem narodowym owych 30 000 naszych wyrobni 
ków, przyjęła wiadomość o przyjeźizie arcybi­
skupa.

W kościółkach polskioh oczekiwały go tłumy 
ludu, który z muzyką i chorągwiami wychodził 
na spotkanie kościelnego dostojnika. W niedzielę 
uczestniczył ks. arcybiskup w trzech nabożeń­
stwach, urządzonych w miejscowościach, o parę 
mil od siebie odległych i wszędzie pocieszał, bu 
dził i zaohęcał do skupiania się w towarzystwach 
narodowych. Nie tracił czasu ani na chwilę. Był 
z wizytą u ministra oświaty hr. Apponyi‘ego i 
u biskupów węgierskich, a wszędzie kołatał o to 
samo: o utworzenie bodaj jednej parafji polskiej 
w Budapeszcie Przyrzeczeni mu to najsolenniej. 
Budapeszt jest miastem bardzo wielkim, a osady 
naszych emigrantów rozrzucone są po krańiach 
przedmieść i po wsiach okolicznych, można sobie 
więc wyobrazić, jak ciężko zebrać ich wszystkich, 
a przynajmniej połowę. Jednakże wieść o przy- 
jeździe polskiego księcia Kościoła rozeszła się 
szybko po najdalszych zakamarkach i sprowadziła 
niewidziane dotąd rzesze naszego ludu, wyczeku 
jące gromadnie przy swych kościółkach już od 
wczesnego rana.

Naturalnie nie próżnowali także i nasi, zaj 
mujący się pracą oświatową. Wchodzili 
między zgromadzonych robotników, wypytywali o 
stosunki, zachęcali do odwiedzania nowozałoźonych 
szkółek, rozdawali książeczki, jednym słowem 
umieli wykorzystać ten niezwykły moment ogól­
nego podniecenia i zebrali najniespodziewaniej ob­
fite żniwo, bo do narodowych organizacji ściągnęli 
mnóstwo osób, jakie dotychczas ni8 wychylały się 
ze swych domów, lab co gorsza z sąsiednich kar­
czem. Dziś możnaby już z dziesięć szkół dla 
analfabetów założyć, ale niestety brak na to fan- 
duszów, jak również brak młodych ludzi, którzy 
zeehcielihy spełniać uciążliwe obowiązki wędro­
wnych nauczycieli.

Od przedwczoraj mamy zreorganizowany 
Klub polski, mieszczący się na razie w »11- 
licskavć!iaz* nad Dunajem. Schodzi się tam 
cała inteligiencja polska, złożona z adwokatów, 
inżynierów, właścicieli dibr i lekarzy, jak również 
przychodzą chętnie na zebrania węgrzy, prsgnący 
zaznajomić się ze sprawami polskimi. Wielu po 
słów z Partji Niepodległcś i należy do Klubu, 
jako zwykli członkowie. Aby spełnić należycie 
program tej nowej instytucji, podzielono się na 
sekcje, z których każda ma osobny, z góry okre­
ślony zakres działania i może kooptować tylu no­
wych członków, ilu zeehce. Jest zł tym sekcja 
organizacyjna, mająca na celu werbowanie nowych 
członków na miejscu i w kraju, jest sekcja iufor 
macyjna, udzielająca wszelkich wywiadów polskim 
interesantom ze wszystkich trzech dzelnic, dalej 
sekcja oświat .wa, zajmująca się tworzeniem i utrzy­
maniem szkół polskich i ochronek, a wreszcie 
najważniejsza: sekcja polityczna, której zadaniem 
będzie systematyczne nawiązan'e stosunków po 
między węgrami a polakami.

W najbliższej przyszłości ukaże się również 
pismo, będące rodzajem korespondencji, za po 
mocą których informuje się obcych o najważniej­
szych sprawach krajowych. Odda ono bezwątpie- 
nia poważne usługi sprawie polskiej na Węgrzech 
i przyczyni się w wys kim stopniu do zaznajo­
mienia węgrów z n»8zymi stosuukfcmi, o których 
do niedawnego czasu nie mieli prawie pojęcia.

Tak więc przy wysiłkach luda dobrej woli 
powstaje na obczyźaie nowa placówka polska, 
nowa strażnica naszej narodowości, mime prze­
szkól i złowróżebnych krakać niedowiarków. Nikt 
nie może przewidzieć, co przyszłość przyniesie, a 
lepiej przecie, gdy zła, czy dobra dola zastanie 
nas związanych sojuszem z narodem węgierskim.

Takie ekspozytury myśli polskiej powinnyhy 
znajdować się w każdej stolicy europejskiej i na 
wzór zasługującej na wszelką pochwałę wiedeńskiej 
Polnisohe Post i Polnisohe Corres- 
pondenz d»starczać zagranicy wiadomości pra­
wdziwych, nie przekręconych przez wrogie nam 
dz’enniki niemieckie, z jakich zazwyczaj czerpią 
swe informacje politycy wraz z czytającą publi­
cznością. Je3t to najlepszy i jedyny sposób pa­
raliżowania wszelakich intryg i odparowywania ró­
żnych oszczerstw, miotanych na nasz naród przez 
najrozmaitszych jawnych i ukrytych nieprzyjaciół.

Na razie rozsyła Klub Polski litógrafo wane 
komunikaty, których potrzeba okazała się w chwi­
lach przełomu w wiedeńskim Kole Polskim. Wia­
domość o wyborze na prezesa Koła demokraty 
narodowego, prof Głąbińskiego, zrobiła 
w tutejszej prasie bardzo miłe wrażenie, a po­
szczególni posłowie z Partji Niepodległości wysłali 
mu drogą telegraficzną życzenia powodzenia na 
tym nowym trudnym stanowisku Budapesti 
H i r 1 a p, główny organ koszntowców powitał 
zwycięstwo idei demokratycznej w Galicji, a w ko­
respondencji z Wiednia przyniósł trafną charak­
terystykę posła Głąbińskiego i oceną jego dotych­
czasowej działalności,

Z zaboru rosyjskiego.
Zdrada stanu w Warszawie.

Warszawa, 19. listopada. (TBW.) Beri. 
Tagebl. dowiaduje się z Petersburga, że w War­
szawie aresztowano kilkanaście osób, któro wspól­
nie sprzedały sgientowi sztabu gieneralnego są­
siedniego mocarstwa plany fortec warszawskiego 
okręgu wojskowego. Wśród aresztowanych znaj­
duje się 5 urzędników oddziału mobilizacyjnego 
kolii nadwiślańskiej, 1 urzędnik sztabu gieneral­
nego, 1 z okręgu wojskowego, oraz kilku zzcerów 
drukarni państwowej.

Położenie w Rosji.
Z posiedzenia Dumy.

Petersburg, 18. listopada (TBW.) Po­
niedziałkowe posiedzenie Dumy rozpoczęło się 
dłuższymi rozprawami nad sposobem wyboru 
dwóch wicemarszałków. W końcu zgo­
dzono się na głosowanie kartkami. Otrzymali: 
baron Meyendorf, bałtycki konstytueyjny-mo- 
narchista 269, ks. W o ł k o ń s k i ze związku pra­
wdziwych rosjan 259, kadet Makłakow 133, 
a książę Lwów ze związku pokojowego odrodze­
nia 101 głosów. Musiał więc nastąpić wybór 
ściślejszy, w którym wybrano pierwszym wicemar­
szałkiem Dumy ks. Wołkoński ego 261 gło­
sami, a drugim wicemarszałkiem barona Mey­
endorf a 104 głosami.

Dłuższą dyskusję wywołała następnie twestja 
pomocników poszczególnych sekcji Październi­
kowy stawili wniosek, aby miejsca sekretarzy 
rozdzielić pomiędzy wszystkie partje, także opozy­
cyjne. Prawica sprzeciwiała się dopuszczeniu do 
biura Dumy przedstawicieli partji przeciwpsń- 
stwowych. Po wyczerpaniu się listy mówców 
większość złożona z lewicy, centrum i prawicy 
przeciwko mniejszości składającej się ze skrajnej pra­
wicy postanowiła sprawę tę odroczyć do nastę­
pnego posiedzenia.

Po przyjęciu regulaminu drugiej Dumy po­
dzieliła się Izba na 11 sekcji, których zadaaiem 
jsst sprawdzenie ważności wyboru. Na tym pa- 
dzenie zamknięto. Daty następnego posiedzenia 
jeszcze nie naznaczono.

Petersburg, 18. listopada. (CBW) Se­
kretarzem Damy obrano mozarchistę Sazono-

(Ciąg dalszy w Dodatku)

Anatol Krzyżanowski.

U progu nowego życia.
44) «♦■♦»

(Ciąg dalszy).
Blada twarz jego kredową się stała, goryc 

w) buchająca słowami zwątpienia, ponure iskry zr 
pałała mu w oczach.

— Majaki idealizmu, nadziei, wiary w spn 
wiedliwcść dla chorych i szlachetnych!... Po c 
te kłamstwa bezmyślne, bezkrytyczne, odbierając 
trzeźwość sądu? I mnie one, kwiatem bialyi 
strzelały kiedyś z serca, zwracając je tu światli 
»u słońcu.. Ale życie splugawiło go i złamało, b 
woi świętego nie ostoi się przed jego kleszczami 
“odłe życie I

Szczupła ręka pani Lipowieokiej spoczęła n 
r®nrieniu mówiącego, ruchem upomnienia i łt 
godnej przestrogi.

7- Panie Kazimierzu, czy ferment lub rdz 
Zw^tpienia kiedy podniosą aiłę duszy, która im si 
Podda, zatracając wszelką odporność? Atrybi 
Mężczyzny, to siła. Siła fizyczna, siła woli 

ooha, siła przekonań i czynu. Cobyś pan powit
“2iał o człowieku, który zamiast dodać hartu 
wiary ztłodze, zagrożonej zewsząd i przez nieprzy 
Jaciela otoczonej placówki, podkopywałby odwag 
“J okrzykami zwątpienia i rozpaczy?

— Ze demoralizuje i upadla towarzyszy — 
odparł porywczo, patrząc w rozumem tchnące 
oczy pani Amelji.

— Nasze życie obecne, to także placówka 
panie Kazimierzu. Opuścić jej dobrowolnie nie 
wolno, bo byłaby to podfość i tchórzostwo.

Młody człowiek głowę na piersi opuścił.
— Kto więc — ciągnęła ze słodyczą — 

gardzi uczuciami tymi, ten powinien sobie i in­
nym dodawać odwagi; krzepić ich najsilniejszą 
podnietą w życiu : nadzieją zwycięstwa i lepszej 
doli, ideą obywatelską spełnionego obowiązku. 
Wola, wzięta za punkt honoru, to bodziec tak 
silny, iż widziano notorycznych tchórzów, stają­
cych z zimną krwią i podniesionym czołem do 
śmiertelnego pojedynku. Czyż walka życiowa nie 
warta wysiłku? Zdjął rękę matrony z ramienia 
swego i w milczeniu do ust ją podniósł.

— Widzisz, zgorzkniały pesymisto, wychodzi 
na moje — rzucił lżejszym tonem Stanisław. — 
Siej dobro wszędzie i zawsze, zarówno słowem, 
jak czynem, a plon przez posiew ten przyniesiony, 
musi z czasem zmniejszyć nędzę istnienia.

Młody człowiek raz jeszcze z synowską pra­
wie serdecznością ucałował rękę pani Amelji.

— Aby pesymizmem mym nie osłabiać sił 
załogi i nie demoralizować jej złym wpływem, 
uciekam na dzisiaj — żartował. W ślad za nim 
i inni żegnać się zaczęli.

Stanisławowi, drogą prostego zestawienia, sta-

nęło w oczach opuszczone niedawno sztywno-uro­
czyste zebranie wintowe, w salonie senatorowej 
Sienią wskiej

— Dwa światy, dwa bieguny — pomyślał.
Zmarszczka, przecinająca mu czoło wyprosto­

wała się jednak, a w oczach zabłysło wielkie rcz 
radowanie. Bo przecież nad biegunem tamtym 
lśniła dla niego gwiazda polarna. Byle dotrzeć do 
niej, byle ją zdobyć!...

Wraz z ostatnim gościem, Iaia, jakby prze­
czuwając życzenie matki, cofnęła się do swego 
pokoju.

Pani Lipowiecka pociągnęła syna ku narożnej, 
ulubionej swej kanapce.

Dobrze się składa Stasiu, że zostajemy 
sami. Chciałabym pomówić z tobą, a tak mało 
widuję cię w ostatnich tygodniach.

— Pochłania mnie matko droga i praca i... 
wiosna — dodał, idąc za wewnętrznym podszep 
tern, który mu to ładne poddał określenie.

— Wiosna — podjęła. — Tak; masz rację. 
Ona też zapewne przywiodła nam niespodzianą 
wizytę, o której chcę cię uprzedzić.

Spojrzał pytająco.
— Karol Olszański był ta dziś i bawił blisko 

godzinę.
Oczekiwała wybuchu, lab przynajmniej nad­

zwyczajnego zdumienia.
Stanisław jednak, pochłonięty jakąś myślą 

wewnętrzną, roztargniony, zdawaj się słuchać pćł

uchem tylko, jak gdyby wieść ta n eipodziana, 
nie poruszając żadnych dawnych uraz i bólów, 
obojętną mu była,

— Karol Olszański tu? Z jakiej racji? Co 
go sprowadziło?

— Spotkał na rogu Jad winię, wyraził od­
dawca jakoby żywioną, chęć zatarcia dawnych 
niesnasek i odprowadził ją na górę.

— To czelność! Inia nie powinna była nigdy 
przystać na zaszczyt podobny.

— Stasiu, zadośćuczynieniem można zawsze 
zmazać winę, w części krzywdę nagrodzić.

— Zapóźno na to. Dlaczego przyjęłaś go 
mamo?

— Stasiu, czy spojrzałeś dziś baczniej na 
siostrę ? — odrzuciła pytaniem.

— Nie rozumiem.
— A więc przypatrz się zmianie zaszłej w 

jej rysach, a pojmiesz o co mi chodzi. Inia, po­
mimo całego panowania nad sobą, wprost pro­
mienieje. Stało się to, czego się zawsze lękałam. 
Ani czas, ani wszystko ccśmy wycierpieli, nio 
zdoła zdaje się zabić w jej sercuu czucia, z którym 
od kolebki wzrastała. Dzień dzisiejszy otworzył mi 
ostatecznie oczy. Inia kocha dotąd Olszańskiego.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Najstarsza Fabryka Tabaczna
„Hfofalesse“

Kalinowskiego i Przepiórkowskiego
w Warszawie

—-■■■ ■ założona w roku 1877. ~~~

swoje oryginalne Papierosy
2 wyborowych rosyjskich tytoni własnych plantacji na Krymie.

Główny skład w Poznaniu
ul. Bismarka nr. 8. Tcl. 2556.

. Stark załoź. Wllhelmowska 13.
186$. (Hôtel de France)

poleca
6C1°, 8'mi°, 10cio, 12'sto, do 2Lro guzikoweMousquetair’y

w najnowszych kolorach podług miary i w kolorze toalety w 3-ech dniach

Chevrette — Mocha — Nappa
na jedwabiu, futrze łub wełnie — z zameczkami, guziczkami lub do przeciągania. 

Specjalne marki, znanej dobroci i znakomitego kroju
wizytowe, spacerowe, balowe dla Pań 1 Panów.

Pariumerja angielska 1 francuska. -----------== Torby, torebeczki 1 paski.
Kalosze prawdziwe ruskie, męskie 1 damskie.

Bielizna. Kapelusze. Parasole. Poduszki, Prześcieradła, Spodnie i gacie, prawdz. jelonkowe
Na żądanie wysyłam do wyboru franko.

I

eionkowe.

Po inwentarze
wielka wyprzedaż mebli

po bajecznie nizkieh Genach.

Sypialnie,
Salony,

Fumoiry
Pokoje jadalne.

Meble pozostałe z całko­
witych garniturów jako to:

Szalki empire, 
Stoły dębowe,

Krzesła,
w wielkim wyborze.

?rzy gotówee znaezny rabat.
Zakład tapicershodefeoracyjny
którego prace znane są, z taniego, sumiennego i gustowne­
go wykonywania nowych, a przerabiania starych mebli.

Danliowski i Sp.
ulica Wllhelmowska 20.

B. Szulczewsfei,

znacznie zniżonych cenach.

o Poznań, ulica Wllhelmowska nr. U. o
Magazyn, porcelany, fajansów, szkła,

Lampy naltawe, gazowe, elektryczne.
Oświetlenie żarowe.

Zastawy. Wazony. Kryształy. 
Lampy do gazu dawniejszych modeli wyprzedaję po

Kto
odemnie swego czasu pożyczył

dzieło Małeckiego 
im,

niechaj mi je zechce bezzwłocznie

zwrócić!
Dr. Marian Seyda.

(Redakcja Kurjera Pozn.)

Najnowszej konstrukcji
parownik Akra
Reforma

Reussa, niepodlega- 
jący kontroli policyjnej, 
zużywający mało tylko 
opału, niepotrzebujący 
obmurowania, z gnioto­
wnikiem, lub bez tegoż, 
wyciężca na między­

narodowych konkur­
sach parowników w 
Wiedniu i w Warsza­
wie w wspólzawodn. 
obok innych z parowni­
kiem Yentzkiego. Ty­
siące tych parowni­

ków pracuje z najlepszym skutkiem tak w 
kr^ju jak i zagranicą.

Główny reprezentant na W. Księstwo Poznańskie.
Adr do listów A Adres do telegr./.i“ «• oryiinsRi 4-

Poznań, ul. Rycerska 11-a. TeL 69.
Skład machin i narzędzi rolniczych wszelkiego rodzaju. 

Wielki zapas części składowych do pługów i machin 
rozmaitych systemów, jako też pracownia do napraw.

Fabryka
wanien kąpielowych

wszelkiego rodzaju.
A. Stanek, Poznań, Sługa 18. Telefon 782.
Kasa oszczędności

(Janku ftelnioso-TnemYsłowego 
KwlIecM Potocki 1 Sp.

.•rsyjmuja aa oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
id £ saiŁ począwszy płacąc od 3 do < i gsń£ proc. wedle

■ ' umowy. .. ...........

Pomocnika
biegłego ekspedienta

dobrze poleconego, poszukujemy do naszego handlu żelaza 
towarów krótkich oraz materjalów budowlanych od 1-go 
stycznia 1908 ewentl. rychlej.

Reflektujemy li tylko na siłę pierwszorzędną bardzo do­
brze poleconą

L. Zboralski & Co.
Pleszew Pleschen.

Sok wiśniowy.
I-go wytłoku pod gwarancją 

czysty poleca tanio 
A. Szmytkowski, wytłoczalnia soków owoc.

Pniewy (Psnne in Posen.)

Osiadfem w Poznaniu
przy ulicy Folmejsklej 33.

jako

kucharz miejski
i przyjmuję wszelkie zamówienia na śluby, polo­
wania, wogóle na wszelkie uroczystości. Na ży­
czenie przyrządzam w własnej kuchni każdą ilość po­
traw i odstawiam gotowe w dom pod gwarancją czy­
stości i d ¡brego smaku. Na żądanie wyjeżdżam do 
gotowania osobiście.

Wł. Weiss, kucliarz miejski.

Na gwiazdkę
polecam

w wielkim wyborze 
po cenach zniżonych:

złote i srebrne

_ zegarki.
Pod gwarancją dobrego chodzenia. 

Łańcuszki modne, blżnterję, złote broszki, bransoletki, 
pierścionki w rozmaitych fasonach, laski, zastawy sre­

brne 1 alfemldowe pod 25 lat gwarancją.
Towar rzetelny. Ceny przystępne.

Dybizbański Huebnera następ.
Poznań, ulica Wiktorji 10.

W

Z majątkiem 48000 marek
szukam

lub probostwa z obszarem 609 1 600 mórg od 1. 7. 08. 
Oferty przyjmuje ekspedycja Kurjera Poznańskiego

pod lit. D. W. 1864.

CZESŁAW LEITGEBER
budowniczy,

w Poznania, plac Wllbelmowskl 17.

Wykonuje wszelkie prace 
w zakres budownictwa 

wchodzące. ==

Nadzwyczaj Korzystnie
kupuje się w polskim składzie

Wład. Mayera.
SW*1000 sztuk “W
zegarków kieszonkowych

z najsłynniejszych fabryk do wyboru.
IKF* Wspaniały wybór
złotej biżuterii 1 pierścionków

zaręczynowych
w najmodniejszych fasonach.

Reperacje wykonuje się spiesznie 
i starannie pod gwarancją.

W. Mayer,
zegarmistrz 1 złotnik.

Foznaft, ulica Nowa nr. 11.
Zał. 1899. Telefon 1844.

Kremalina
najlepszy bfyssczyk na obuwie 

z fabryki chemicznej

Z. RITTERA
Poznań, św. Marcin 20.

Jest do nabycia we wszystkich składach drogeryj- 
nych, kolonjalnych i obuwia.

Aleksandra Radojewska
pianistka nadworna.

koncert,
na sati teatru Apollo, 

w piątek 29. listopada wlecz, o godz. 8.
z współudziałom

Stowarzyszenia Orkiestr Poznańskich.
Bilety na numerowane miejsca na salę 3 Mb,, na bal­

kon 4 mk. na miejsca stojąca 1 mk. w księgarni i składzie 
muzykalji pp.

Ed. Bole & G. Bock.
Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni kolskiej 0, m, b. H. w Poznaniu, — Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski w Poznaniu.

(Dodatek.)



Dodatek do 267. numeru Kurjera Poznańskiego.
Poi sań, środa dnia 20. listopada 1907.

wieża, profesora uniwersytetu warszawskiego. — 
Na poniedziałkowym posiedzeniu przedłożyło 246 
członków Izby marszałkowi memoriał, w którym 
podniesiono konieczność ułożenia adresu wier- 
nopoddańczego do cara w odpowiedzi 
na życzenia monarihy, przesłane przy otwarciu 
Dumy.

W przedłożonym Dumie preliminarzu budźe- 
tu państwowego na rok 1908. obliczono docho­
dy zwyczajne i nadzwyczajne razem na 2 mil­
iardy 515 miljcnów i 515 866 rubli, a wydat­
ki zwyczajne i nadzwyczajne razem na taką samą 
sumę.

W poglądzie, przedłożonym przez ministra 
finansów równocześnie Radzie państwa i Dumie 
wskazano, że po rozwiązaniu pierwszej Dumy druga 
zwołano już 4. marca 1907. r. tak że nie zdążono 
już wnieść budżetu państwowego w przepisanym 
czasie i musiano rozpocząć rok bieżący bez zatwier­
dzonego ustawą budżetu. Skutkiem tego otworzono 
uchwałą rady ministrów kredyt dla ministra finan­
sów i dyrektorów poszczególnych wydziałów do 
wysokości odpowiadającej rzeczywistym potrzebom, 
przyczym jako podstawę uwzględniono budżet po­
twierdzony 11. grudnia 1905. r. na rok 1906. 
Maksimum wydatków ustanowiono aż do chwili 
zatwierdzenia nowego budżetu na 2miljardyi 571 
miljonów 902 320 rubli.

Przy ustanowieniu budżetu na rek 1908. 
trzeba było uwzględnić, że dochody państwowe 
wzrastają daleko wolniej niż potrzeby i że na 
znaczniejszy przyrost dochodów w najbliższej przy­
szłości bodaj liczyć można. Z uzasadnienia no­
wego budżetu zasługują na uwagę następujące 
szczegóły:

Największą część przewyźek w dochodach 
w ostatnich 10 latach przeznaczono na budowę 
nowych kolei, mianowicie kolei sybirskiej. Zrea­
lizowanie budżetu na rok bieżący dokonuje się 
dotychczas w sposób stosunkowo pomyślny. Je­
żeli dochody za październik, listopad i grudzień 
dosięgną dochodów roku ubiegłego, spodziewać 
się można przewyżki w kwocie 145 "miljonów 
rubli.

Wydatki w ministerjum oświaty podwyższono 
o przeszło 7 miljonów, w ministerjum rolnictwa 
o przeszło 12 miljonów, w wydziale poczt i tele- 
grafji o 3 miljony. Wydatki wszystkich wydzia­
łów administracyjnych podwyższono o 12 miljo­
nów i 700,000 rubli. Także odpłaty pożyczek 
podwyższono o miljoa i 400,000 rubli. W wy­
datkach nadzwyczajnych ukrócono kredyt uwarun­
kowany wydatkami na wojnę o 57 miljonów. 
Ogółem ukrócono nadzwyczajne wydatki o 126 
miijonów i 600,000 rubli.

Z ceł spodziewa się minister finansów 8 mil­
jonów więcej aniżeli w r. 1906. Kontrybucja 
wojenna z Chin nadchodzi regularnie, natomiast 
Turcja winna jest Rosji 2 i pół miljona rubli za­
ległości. Niedobór w kwocie 139 i pół miljona 
rubli potrzebny na pokrycie wydatków nadzwy­
czajnych zamierza rząd pokryć za pomocą operacji 
kredytowych. Znaczniejszego podwyższenia docho­
dów spodziewać się nie należy, ponieważ dobre 
żniwa w przyszłym roku są wątpliwe. Zakres 
operacji kredytowych zależeć będzie od rozwoju 
stosunków. W każdym razie zaciągnięcie pożyczki 
nastąpi tylko w potrzebnym zakresie.

Na koniec zwraca minister finansów uwagę 
na dające się zauważyć coraz większe ustalenie 
rosyjskiego kredytu państwowego. Złoto będące 
w obiegu w końcu października r. b. wynosiło 
prawie 700 miljonów rubli. Zapas złota w ban­
ku państwowym wynosi miliard i 254 800 rubli. 
Przesilenie finansowe w Stanach Zjednoczonych 
dało się także Rosji we znaki, lecz fakt ten nie 
wpłynie na rosyjski kredyt zagraniczny. Jakkol­
wiek żniwa tegoroczne nie wypadły pomyślnie, 
dozwalają jednak na dostateczny wywóz.

Rozłam wśród październikowców.
Petersburg, 19. listopada. W łonie par- 

tji paźtziernikowców u samego progu Dumy na­
stępuje rozłam. Jak donosi zgodnie kilka pism 
rosyjskich różnych odcieni politycznych, greno po­
stępowych październikowców wyraziło swe nieza­
dowolenie z powoda zbliżenia paitji tej do pra- 
wiey i już w dniu 13. b. m. poseł charkowski 
Antcnow wystąpił oficjalnie z psrtji, oświadczając, 
iż nie nwaźa dla siebie za możliwą wspólną pracę 
z osobistościami, które zajmują wrogie stanowisko 
względem ustroju konstytucyjnego. Zaraz za An-

tonowem wystąpiło z frakcji okuło 20 włościan. 
Jako powód swego ustąpienia włościanie podali 
niewyraźne stanowisko październikowców w spra­
wie agrarnej, orsz zbytnią z ich strony gotowość 
do zupełnej 2miany programu. Całe to grono 
posłów postanowiło utworzyć nową partję pod na 
zwą »ludów o-konstytucyjnej*. Zajmie 
cna pozycję bardzo nalewo od październikowców.

Równocześnie rozchodzi się wiadomość, że 
sojusz zawarty zaledwie przed kilku dniami mię­
dzy p a ź dzi e mik o w c ans i a kadetami 
zaczyna sę poważnie chwiać. Wśród kadetów 
wzięto październikowcom bardzo za złe, że ci 
ostatni dopuścili do swych poufnych obrat 
skrajnego reakcjonistę Krupieńskiego, z którym 
traktowano poważnie o przyszłej wspólnej pracy 
październikowców z prawdziwymi roaja- 
nami w Demie.

Do oziębienia wzajemnego stosunku przyczy­
niła się niemniej mowa wstępna Chomjakowa 
na otwarcie Dumy. Część ksdetów uważa to, że 
nowy prezydent nie wspomniał nic o konstytucji, 
za chęć zbagatelizowania ustroju nowego Rosji 
i za dążenie do powoltego powrotu na drogę sa­
modzierżawia.

Ze Związku Narodu Rosyjskiego.
Petersburg, 19. listopada. Związek Na­

rodu Rosyjskiego, Jak donosi Riecz, zamierza 
zwrócić się do gabinetu ministrów z następującą 
interpelacją: czy mnistrowie uważają się za rząd 
konstytucyjny, czy też za rząd nieograniczonego 
samowładnego cara. W r»2ie niepomyślnej dla 
związkowców odpowiedzi, pt stanowiono za pośred­
nictwem prezesa Demy, lub przez specjalnie wy 
braną deputację prosić monarchę o usunięcie'ga­
binetu konstytucyjnego i administracji konstytu­
cyjnej i powołanie na ich miejsce wiernych sług 
samowładnego cara. •

Proces gienerałów.
Petersburg, 19. listopada. (TBW.) Pu­

bliczne rozprawy przed najwyższym sądem woj­
skowym przeciwko gienerałom Steslowi, Fockowi, 
Smirnowowi i Reissowi rozpoczuą się 10. gru­
dnia r. h. Gienerałowie ci, jak wiadomo, oskarżę 
ni są o zdradę stanu z powodu swego satnowiska 
w czasie wojny rosyjsko japońskiej.

Krótkie wiadomości.
— Rada Państwa uchwaliła odbywać 

na razie tylko raz w tygodniu swe posiedzenia 
plenarne.

— Z Proskurowa, na Podolu, donoszą, 
że skazano tam jednym wyrokiem sądowym jede 
nastu opryszków na śmierć.

— W Rydze usiłowała policja zaareszto­
wać bandę cpryszków; ci stawili jednak zscięty 
opór, tak że wywiązała się krwawa, dwugodzinna 
walka na ulicach. Pięciu opryszków zastrzelono, 
resztę zaaresztowano. Z policji odniósł jeden 
urzędnik poważniejsze rany.

Wiadomości polityczne.

Cesarz Wilhelm w Anglji.
Windsor, 18. listopada. (TBW.) Nie­

miecka para cesarska udała się w poniedziałek 
powozami na stację Southwestern, skąd cesarzowa 
wyjechała do Portu Wiktorji i Holandji. Cesarz 
natomiast po pożegnaniu ze swoją małżonką wy­
jechał do High Cliff Castel na dłuższy wypoczy­
nek. Angielska para królewska z książętami i 
księżniczkami dworu oraz liczną świtą towarzyszyli 
gościom niemieckim na dworzec. Król Edward 
aż do chwili odjazdu rozmawiał z cesarzem Wil­
helmem u drzwi wagonu.

W poniedziałek o 1. po południu stanął ce­
sarz w High Cliffe. Na uroczyście przybranym 
dworcu witały go władze miejscowe, a dzieci 
szkolne przy drodze do zamku tworzyły szpaler. 
Wśród świty, która razem z cesarzem zamieszka 
w High Cliff, znajdują się: pierwszy marszałek 
dworu hr. Eulenburg, gienerał adjutant Plessen, 
ambasador niemiecki w Londynie hr. Wolff 
Metternich, lekarz nadworny dr. Ilberg, szef ga­

binetu wojskowego br. Hülsen Háseler, szef gabi­
netu marynarki admirał Müller i wielu innych.

Cesarzowa niemiecka przybyła w poniedziałek 
o pół do 1. w południe do Portu Wiktorji. An­
gielskie okręty wojenne powitały ją strzałami 
armatnimi. Wieczorem spodziewano się cesarzo­
wej, w Ymuiden w Holandji, gdzie w imienin kró­
lowej holenderskiej miał ją powitać nadworny ko­
niuszy baron Bentinck. Książę Henryk, małżonek 
królowej Wilhelminy, wyjedzie naprzeciw cesarzo­
wej do AmmersfoorL We wtorek o 1. po połu­
dniu przybędzie cesarzowa do zamku Het Loo, 
a tego samego dnia wieczorem o 10. wraca do 
Poczdamu.

Maroko.
Paryż, 18. listopada. (TBW) Gienerał 

Drude donosi, że oddział sułtana pod dowództwem 
Buchty Ben Bagdadiego przybył w okolice szczepu 
Ziaida, 35 kilometrów na północny wschód od 
Casablanki. Do wojsk sułtańskich przyłączyli się 
także zwolennicy samozwańca Mulej Hafida. 
Wkrótce pospieszy za nim drugi oddział sułtański 
pod komendą Abdula Maleka. Wojska Muleja 
Hafida stoją jeszcze bezczynne pod Sidi Aissa.

Ambasador francuski Regnault i ambasador 
hiszpański Llaberia naradzali się w Rabacie z 
sułtanem w sprawie natychmiastowego zorganizo­
wania policji w myśl uchwał konferencji w Algę- 
ciras. Najpierw nastąpi zorganizowanie policji w 
Tangerze, Tetuanie, Laraszu i Rabacie.

Neutralność Norwegji.
Sztokholm, 18. listopada. (TBW.) Pismo 

Dagens Nyheter ogłasza dosłowne brzmienie trak­
tatu dotyczącego neutralności Norwegji. Traktat 
składa się z 4 paragrafów, których drugi opiewa 
dosłownie: W razie zagrożenia nietykalności Nor­
wegji państwa podpisane po doniesieniu oficjalnym 
rządu norweskiego udzielają Norwegji swego po­
parcia w celu podtrzymania jej nietykalności środ­
kami, jakie uważać będą za stosowne. W ostatnim 
paragrafie zaznaczono, że traktat obowięzuje na 
lat 20. Jeżeli w czasie tym nie nastąpi wypo­
wiedzenie, obowięzywaó będzie w dalszym ciągu. 
Traktat pozwala Norwegji zawierać osobną kon­
wencję ze Szwecją i Danją również w celu utrzy­
mania neutralności.

Krótkie wiadomości.
— Nowe okręty. Nordd. AUg. Ztg. za­

powiada tudowę trzech nowych okrętów wojen­
nych skutkiem skrócenia czasu służby okrętów 
linjowych. Także okręty, na które uchwalono już 
potrzebne sumy, budowane będą w szybszjm 
tempie, jak dotychczas przewidziano. Ogółem na­
stąpi budowa 17 nowych pancerników, mianowi­
cie trzech w czasie od roku 1908. do 1910,, 
dwóch w roku 1911. po jednym, od reku 1912. 
do 1917. i 6 wielkich krążowników w czasie od 
r. 1912. do 1917.

— Dochody z kolei pruskich. Nordd. 
Allg. Ztg. pisze: Dochody z kolei pruskich wy­
kazują w październiku r. b. przyrost 8 miljonów 
i 200 000 mk. Ruch osobowy był więcej oży­
wiony skutkiem niezwykle pomyślnego powietrza 
w październiku. Sumy całorocznych dochodów 
obliczyć jeszcze nie można, lecz w każdym razie 
nie należy się spodziewać przewyżki równającej 
się dochodom roku ubiegłego. Dochody z kolei 
nie dosięgną nawet sumy przewidzianej w etacie. 
— Nordd. AUg Ztg. nie dodaje, że zmniejszenie 
dochodów kolejowych jest następstwem nowveh 
podatków.

B. Tagebl. dowiaduje się, że w najbliższym 
czasie odbędą się w Berlinie narady w celu 
zmiacy nowej taryfy kolejowej. Podobno bilety 
w 1. klasie stanieją, a taryfa pakunkowa zostanie 
uproszczoną.

— Przeciwko Liebknechtowi. Vor- 
w arta nonosi, że nadprokurator kamergerychta wy­
toczył adwokatowi, drowi Liebknechtowi, proces 
dyscyplinarny w celu pozbawienia go mandatu 
adwokackiego. Jak wiadomo skazał niedawno sąd 
Rzeszy w Lipsku Liebknechta na 3 Jata fortecy 
za usiłowaną zdradę stanu.

— Ugoda w komisji. Komisja parla­
mentu austryjackiego przyjęła w poniedziałek pier­
wsze trzy części ugody austro-węgierskiej, doty­
czące wspólnego terytorjnm celnego i taryfy cel- 
Dej. Austryjacks deputacja kwotowa przyjęła pro 
jekt rządowy, normujący kwotę na 63,6 i 36,4 
procent.

— Fallieres w Petersburgu. Mstin 
paryski donos’, że prezydent Francji Fallieres 
złoży w przyszłjm roku wizjtę na dworze car­
skim.

— Hervé przed sądem. Znany przy­
wódca ruchu przeoiwwoiskowego we Francji Hervé 
i wydawca dziennika Guerre Sociale staną przed 
sądem przysięgłych za obrazę armji francuskiej.

Nasze sprawy.

Paweł Karkut wreszcie uwolniony.
Wszystkim niezawodnie znana jest głośna 

sprawa małego Pawła Karknta, którego osadzono 
w więzieniu w Lubawie za to, że nie cbciał wy­
dać tego, który mu dopomógł do przejścia z wiary 
protestanckiej na katolicką. Młodego tego mę­
czennika trzymano w więzieniu przez sześć mie­
sięcy, aż go wreszcie, jak donoszą z Lubawy do 
Gaz. Grudz., uwolniono w ubiegły czwartek 14. 
bm. o godz. 9. wieczorem.

Prawo pruskie przepisuje, że za odmówienie 
zeznania w sądzie — jak to Ksrkut w sprawie 
przejśeia swego na wiarę katolicką uczynił — 
może sąd trzymać w więzieniu najwyżej do 6oiu 
miesięcy. Ta 6 miesięczna kaźń przymusowa 
kończyła się właśnie w piątek. Tymczasem wy­
puszczono małego więźnia 12 godzin prędzej. 
Powód tego nie jest bliżej znany. Być może, że 
uczyniono to w tym celu, by go ludzie nie mogli 
owacyjnie powitać, coby się było niewątpliwie 
stało, gdyby gj wypuszczono o właściwym 
czasie.

O uwolnieniu małego Karkuta opisuje wspo­
mniana gazeta następujące szczegóły:

Oko wypuszczenie tak się dokonało. O godz. 
9. wieczorem, gdy już Karkut spał, — w więzie­
niu trzeba już o godz. 7. wieczorem udać się na 
spoczynek — otworzyły się drzwi celi więziennej, 
w której Karkut siedział. Wchodzi dozórca, budzi 
naszego męczennika, każę mu wstać i ubrać się. 
Chłopiec mocno się przeląkł, drżał na całym ciele, 
gdyż nie wiedział co to ma znaczyć. Myślał, że 
go może do innego więzienia przewiozą. Skoro 
się ubrał kazał mu dozorcą zabrać z sobą wszy­
stkie swe manatki, wyprowadza go z więzienia, 
otwiera główne drzwi gmachu więziennego i oświad­
cza mu, że jest wolnym.

Radość nie do opisania ogarnęła wtedy na­
szego młodego bohatera.

Wiadomość, że nasz dzielny Karkut odzyskał 
wolność, obiegła lotem błyskawicy całe miasto, 
a wszędzie witano go z gorącym zapałem i wielką 
radością. Każdy chciał zobaczyć, każdy pragnął 
uściskać młodego męczennika za wiarę św.

Nowy sprzedawczyk.
Środa, 18. listopada.

Dowiaduję się z wiarogodnego źródła, że 
dzierżawca probostwa w Strzelnie, p. Fr. Wali­
góra upoważnił żyda Melsohna z Chwaliszewa 
do sprzedania 66-morgowego gospodarstwa w 
Pętkowie pod Środą. Pan Waligóra żąda 
od swych sąsiadów 750 mk. za morgę, czego mu 
żaden polak dać nie może. Czyżby i p. Waligóra 
chciał wstąpić w szeregi sprzedawczyków ?!

Strejk szkolny jeszcze nie ustał.
Wbrew doniesieniu gazet niemieckich, jakoby 

strejk szkolny ustał już zupełnie, dowiadujemy 
się, iż w Trzemesznie pod Rozdrażewem w powie­
cie krotoszyńskim strajkuje jeszcze córka gospo­
darza Wojciecha Bały, która skończyła już lat 
14. w maju r. b. Nauczyciel zwolnić jej nie chce 
twierdząc, że będzie musiała uczęszczać do szkoły 
jeszcze dwa lata, jeżeli nie zaprzestanie strajko­
wać, oprócz tego zatrzymuje ją w szkole dwie 
godziny dłużej, tak, iż dziewczę bez obiadu prze­
siedzieć musi w szkole od rana do godziny 2. po 
południu. Matka zamierza dziewczęciu z powodu 
tego nosić obiad do szkoły, lecz obawia się, aby 
jej za to nie pociągnięto czasem do kary.

— Wybory do rad miejskich. W
Stęszewie odbyły się w piątek wybory do 
rady miejskiej z II. i III. klasy. W II. klasie 
wybrano większością p. Stanisława Piotrow-

jYCaty feljeton.
3tzy tany.

i.
Kazali iść pracować, by w życiu starczyło

Kazali o chleb walczyć — walczyć trzeba siłą, 
A każda siła dumna — siła gardzi bryłą... 
Kazali iść pracować — a tak twarda gleba, 
Taka przyziemna — a dusza łka nieba... 
Czylim ja myślał w mych marzeń rozpędzie, 
Czylim ja myślał, że za mało będzie

Chleba?!
Martwy świat duchom stawia z martwych brył 

[krawędzie...

II.
Złotem

Marzeń świetlistych młodą oplotła mi duszę, 
mąc w pętach miłości, w uwielbienia skrusze, 
9° nóg jej całą dumę mą kładłem pokotem 
A marzyłem, że boską miłością poruszę 
Młą masę ludzkiego mrowiska skostniałą,
¿e ożywię mą wiarą ich martwą istotę... 
tJziś — mnie także lodowe to tchnienie owiało, 
°!... bo miałem za boskie jej zapłacić ciało

Złotem...

ili.
Chciałem ludzkość przetopić na posąg kolosu, 
I umaić jej skronie wieńcami lotosu,
A boską iskrę chciałem jej na czoło włożyć... 
Zato dzisiaj mam tylko skrzepły śmiech na

[wardze
I gardzę...
Tak, gardzę,|

że w żadnej się ból mój nie wysłowi skardze, 
Aby łzy nie stłumiły mej pogardy głosu,
Bo odtąd słowa moje muszą siec i trwożyć... 
3ójdę szukać tyranów; gdy nie znajdę —

[tworzyć.
Monachjum.

Lech Suchowiak,

Marcelina Kulikowska : W Pro­
mieniach. Powieść. Wielka 8-ka, stron 257. 
uwów: Polskie Towarzystwo Nakładowe. 1908.

Powieść ta — to zestawienie w żywych ko­
lorach kilka z życia obecnej doby pochwyconych 
obrazków z gorących, zapalnych grup młodzieży 
nteligientnej, przejętej ideą abstrakcyjno-doktry- 

nersko socjalistyczną.
Po pogromie Rosji na polach Mandżurji, 

kiedy zlnźniły się ciężkie okowy, rozgorzał ruch

ten żywiołowo. Część młodzieży uniwersyteckiej 
płci obojga w Zurychu i Krakowie porzuca studja 
i egzaminy i rzuca się w wir agitacji, zajmuje 
się drukowaniem i pełnym niebezpieczeństw kolpor­
towaniem tajnych pism zakazanych. Po w stają 
partje, zwalczające się nawzajem, piętrzą się kio" 
poty redakcyjek i wydawnictw, co zapału wszelako 
nie zmniejsza.

Można politycznie nie sympatyzować z tym 
ruchem, lecz nie podobno nie uznać zapału, ofiar­
ności, poświęcenia i rzadkiej abnsgaeji, bvle się 
nie sprzeniewierzyć idei. Autorka umiała‘obrazki 
swej powieści ugrupować barwnie i zajmująco, 
tak, że książkę tę czyta się chętnie, zwłaszcza że 
stylem jest pisana poprawnym.

W. S.

Pod nagłówkiem Scena I Sztuka
locznie wychodzić tymi dniami w Warszawie, jak 
donosiliśmy już raz, nowy tygodnik ilustrowany, 
loświęcony wyłącznie w sztuce polskiej w pojęciu 

najszerszym i we wszystkich jej działach: litera 
ckim, teatralnym, muzycznym, plastycznym i 
sztuce stosownej.

Jedyne w tym rodzaju na całą Polskę wyda 
wnictwo — jak zapowiada nadesłany nam prospekt 
— ma na celu: zrzeszenie polskiego świata arty­
stycznego w kraju i zagranicą, wzmożenie i ułat­
wienie jego twórczości, zogniskowanie rozbieżnych

jej kierunków w duchu najwznioślejszych ideałów 
jako też ściślejszego zespolenia z własnym społe­
czeństwem, w imię kulturalnego posłannictwa 
sztuki dla narodu.

W takim pojęciu zadania chee Scena i 
Sztuka stać się szczerym, najbardziej powoła­
nym rzecznikiem polskiej sztuki i całego ogółu 
jej pracowników, ich dążeń artystycznych, ich 
potrzeb materjalnycb, a zarazem ciągłym łączni­
kiem i gorącym pośrednikiem między światem 
artystycznym a społeczeństwem polskim, które 
powiadamiać będzie o rodzimej twórczości artysty­
cznej, uprzystępniać jej poznanie, tłumaczyć jej 
znaczenie na scenie, w literaturze, nauce, na wy­
stawie i estradzie. Scena i Sztuka ma zamiar 
społeczeńatwu polskiemu pomagać i pośredniczyć 
we wszystkim, co ułatwia usiłowaniu sztuki, uprzy­
stępnia ją najszerszym kołom i wciela we wszy­
stkie potrzeby życia naszego.

Na kaźdotygodniowy zeszyt Sceny i Sztuki 
złożą się: Oryginalne rozprawy z wszystkich dzie­
dzin sztuki polskiej. Redakcja pozostawi dział p. 
n. „Ze źródła“ dla wypowiadania się kierowni­
ków teatrów, instytucji muzycznych i artystycz­
nych. Dalej zamieszczać będzie Scena i Sztuka 
przegląd współczesnego ruchu artystycznego w 
całej Polsce z uwzględnieniem przejawów naszego 
życia umysłowego zagranicą; sylwety i portrety 
artystyczne, wspomnienia z przeszłości naszej hi­
storyczno-artystycznej, objaśnienia rozumowane do



s ki ego, w III. klasie przeszedł większością p. 
Jan Wołyński

W Dolsku wybrani zostali w czwartek do 
rady miejskiej dwaj polacy: mistrz murarski p. 
Ochocki, który otrzymał 34 głosów. Kandydaci 
niemiecoy oberżysta GriHer i dzierżawca probo­
stwa (!) Wittchen otrzymali po 12 głosów.

— Wiec Straży w Grudziądzu,
który się odbył w niedzielę na sali p. Gemskiego, 
zagaił p. Jan Bona, starosta na powiat gru­
dziądzki wiejski. Przewodniczącym wieca wybrano 
p. Tomaszewskiego.

Następnie — jak pisze Gaz. Grudz. — zabrał 
głos p. Jan Bona, który w obszernej i dobitnej 
mowie określił cele i żądania Straży, zaznaczając, 
iż Straż jest Towarzystwem obronnym i na tym 
polu stosunkowo dużo już zdziałała.

Po załatwieniu się z wyborem kandydatów 
na komisarzy, przemawiał p. Gonczerzewicz, 
starosta na miasto Grudziądz. Mówca scharak­
teryzował w pięknych słowach prawa nam przy­
sługujące, oraz i te, które ukuto na naszą nie­
korzyść.

Po gorącej zachęcie do wspólnej obrony za­
grożonych naszych skarbów narodowych i do przy­
stępowania do Straży, oraz okrzyku, wzniesionym 
przez starostę p. Jana Bonę na cześó zebranych, 
wiec zamknięto.

— Towarzystwo Pomocy Nau­
kowe] dla wiązka (siedziba Wrocław), 
odbyło walne zgromadzenie w czwartek wieczorem 
o godz. 6. na małej sali Reichshalle w Kato­
wicach. Zagaił je redaktor Dombek. Zebranie 
wybrało według § 12. statutu przewodniczącym 
p. dr. Adamczewskiego, sekretarzem p. dr. 
Skowrońskiego. Sprawozdanie roczne złożył 
krótko redaktor Dombek. Zaznaczył, że obecnie 
pomoc bytomska, raciborska i opolska połączyły 
się z Towarzystwem Pomocy Naukowej we Wro­
cławiu, przez co fandusz znacznie wzrósł. Prze­
wodniczącym zjednoczonej Pomocy Naukowej jest 
ks. proboszcz Skowroński z Ligoty pod Białą. 
Do zarządu należą jeszcze pp. Cybulski i Mali­
nowski z Wrocławia, księża prób, poseł Brandys 
z Dzierzgowie i Robota z Gierałtowic, dr. Seyda 
z ,Katowic (skarbnik), redaktor Dombek (sekre­
tarz), dr. Kostek z Raciborza i redaktor p. Kora- 
szewski z Opola.

Organizacja postępuje naprzód. Skarbnik 
p. dr. Seyda ogłosił szczegółowe sprawozdanie 
kasowe. Fandusze żelazne są następujące: Kasa 
wrocławska miała 3267 mk. 15 fen.; dalej zło­
żono przez p. Radziejowską i p. Napieralskiego 
20 000 mk.(pomoc bytomska), przez p. dr. Kostka 
1000 mk. (pomoc raciborska), dopisano z składek 
32 mk. 85 fen., razem 24 300 mk. W drugim 
półrocza (od 1. kwietnia do 1, października 1907) 
wzrósł fandusz żelazny na 24 416 mk. 65 fen. 
Weksli jest obecnie za 1690 mk.

Dochód bieżący wynosił razem 1467 mk. 85 
fen. Rozchodu było: stypendja 1135 mk., admi­
nistracja 31,10 mk., do funduszu żelaznego 116 
mk. 65 fen., pozostało 739 mk. 90 fen. Człon­
ków jest obecnie 83, płacących rocznie 1242 mk.; 
nieczłonkowie (13) wpłacili dobrowolne datki 229 
marek.

Redaktor Dombek dodał jeszcze, że pomoc 
bytomska prócz oddanych 20000 mk., wypłaciła 
blisko 20 000 mk. stypendjów, które obecny zarząd 
będzie w niedługim czasie ściągał. Do rewizji 
rachunków wybrano pp. Szukalskiego i Retzlaffa. 
Statut został zmieniony o tyle, że ,nazwa Towa­
rzystwa będzie odtąd brzmiała: Śląska pomoc 
nankowa. Na zebraniu było obecnych 19 członków 
i 4 gości. Policjant dozorował zebranie.

— Wlec Zjednoczenia zawodo­
wego odbył się w niedzielę w Berlinie z udzia­
łem oSoło 250 osób. Główny referat wygłosił — 
jak pisze Dz. Beri. — poseł B r e j s k i. Przeciwko 
napaściom obecnych na sali socjalistów bronili 
Koła polskiego pp. Grzelachowski i Przybylski.

Z mów ich podnieść należy szczególnie to, 
że wszyscy głośno a energicznie domagali się po­
łączenia istniejący oh 3 polskich or­
ganizacji w jeden wielki związek, oświadcza­
jąc się tskże za tym, żeby jego główna siedziba 
znajdowała się w kraju, w Poznaniu.

Niestety ze strony urzędników i specjalayeh 
przyjaciół Zjednoczenia nie dano obowiązującego 
w tym kierunku zapewnienia, tylko powtarzano 
ciągle jak zwykle dotąd: najprzód się w Zjedno­
czenia zorganizujcie, a potym możemy o tym z 
wami mówić.

Z udzielonej Dz. Beri, korespondencji między 
zarządem westfalskiej a poznańskiej organizacji 
wynika, że żądana przez cgół robotników berliń­
skich na wiecu w maju sprawa połączenia się nie 
zrobiła ani kroku naprzód, mimo, źs tylko pod

wystawianych dzieł scenicznych, muzycznych i 
plastycznych, sprawozdania i oceny bieżące. Ruch 
w towarzystwach i związkach artystycznych dozna 
również uwzględnienia odpowiedniego. Całości ka­
żdorazowego zeszytu dopełniać będą koresponden­
cje z kraju i zagranicy, kronika, fraszki, „wióry i 
pyłki“ artystyczne, oraz poradnik artystyczny i 
adresowy.

Redaktorem kierownikiem będzie dr. Jnljusz 
Bandrowski, współredaktorem Zygm. Przy­
bylski. Prócz tego dla spełnienia tak zakreślo­
nego zadania przyrzekł wydawnictwu swojo współ 
pracownictwo poczet sił warszawskich, korespon­
dentów ze wszystkich dzielnic Polski oraz z Bruk­
seli, Wiednia, Paryża, Pragi, Berlina, Monachjum, 
Rzymu, Medjolanu, Londynu i t. d.

W Poznaniu zalicza Scena i Sztuka do 
swych współpracowników; dra Bolesława Erzep­
ki eg o, ks Zdzisława Czartoryskiego, Ka 
zimierza Puffkiego, Józefa Kościelskiego, 
Marję Kościelską, Edmunda Rygiera i dra 
Michała Sobeskiego.

Scena i Sztuka poeznie wychodzić z dn. 
26. listopada. Cena jej wynosi kwartalnie 1,90 rb., 
rocznie 7,40 rb. Adres: Warszawa, ul. Kotzebue 4.

•

tym warunkiem zgodzono się wtedy na rezygnacją 
p. A. Piotrowskiego zorganizowania tamtejszych 
robotników przez związek poznański na rzeoz 
westfalskiego.

Ta właśnie okoliczność sprawia, że robotnicy 
nie mogą się zapalić do sprawy Zjednoczenia i 
wogóle do zorganizowania się w polskim Związku. 
Tysiące by ich od razu do niego przystąpiło, 
gdyby połączenie przyszło do skutku.

Ze świata.
Cholera.

Kij 6 w, 20. listopada. Przez czas trwania 
zarazy zachorowało na cholerę 1230 osób; zmarlo 
360, wyzdrowiały 802 osoby, a pozostaje w szpi­
talach 68 chorych.

Trzęsienie ziemi we Włoszech.
Rzym, 19 listopada. (TBW.) Z Rsggio 

w Kalabrji donoszą, że w poniedziałek po połu­
dniu o 2. nastąpiło w miejscowościach Branca­
leone, Ferrnzzano i innych silne wstrząśnienie 
ziemi, trwające 20 minut Mieszkańcy uciekli z 
mieszkań w popłochu i mimo chłodnego powietrza 
obozowali pod gołym niebem. O godz. 3. zauwa­
żono drogie wstrząśnienie.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, dnia 19. listopada.

Kalendarz. Dziś: Elżbiety wd. i Poncjana. 
Drogomira.

Jutro: Ofiarowanie NMP.) 
Sędzimira.

Wschód słońca. Dziś: 7,29 zachód: 4, 1
Jutro: 7,31 „ 4, 0

Wschód księżyca. Dziś: 4,18 zachód: 6,19
Jutro: 4,44 „ 7,30

— • Przepowiednia powietrza berlińskiej 
stacji meteorologicznej na środę 20 b. m.: po 
części pogodnie, po części mglisto bez znaczniej­
szych opadów; umiarkowane wiatry południowo- 
wschodnie i mróz.

— * 2 teatru:
Wtorek: Zażarty automobilista, komedja 

K. Kraatza. Ceny zniżane do połowy.
Środa: Teatr zamknięty.
Czwartek: Bakarat czyli Ofiary gry. Sztuka 

w 3 aktach H. Bernsteina. Ceny zwyczajne.
W piątek: Tarniej, dramat z doby odro­

dzenia w 5 aktach przez St. Kozłowskiego. Ceny 
do połowy zniżone.

W sobotę po południa o 3 : Przeor Pauli­
nów czyli Obrona Częstochowy, patryotyczno- 
religijny dramat w 8 obrazach. Ceny do połowy 
zniżone.

W sobotę wieczorem p. tyt. Hrabina Oczko, 
Selwistana Kadelburga. Ceny do połowy zni­
żone.

Pan Dyr Ryger wyjechał do Krakowa w celu 
nabycia sztuki Z. Kaweckiego p. t. .Szkoła“ i za­
kupienia do niej odpowiednich kostjumów. Jedno­
cześnie pan Ryger zaprosi na gościnne występy 
słynną artystkę panią Adolfinę Zimaier i jej córkę 
Helenę Zimaier-Rapacką.

— * We wczorajszym artyknle wstęp­
nym zaszła pomyłka. Wy drako wa no: „Taktyka 
zwycięskiego cofania się Kar o ki eg o“, a ma 
brzmieć oczywiście: Kuropatkina.

— * Goniec Wielkopolski zamieścił we 
wczorajszym numerze ocenę odczytu p. Jerzego 
Hulewicza, w której znajdujemy takie zdanie: 
„W końcu mówca zwraca się przeciwko bezwzglę­
dnej krytyce p. Ulatowskiego w Kur. 
Poznańskim o obecnej siedzibie Towarzystwa 
Sztuk Pięknych“.

Nie wchodzimy w to, z jakiego źródła otrzy­
mał Goniec swoje sprawozdanie z odozytu czwart­
kowego, dość że uwaga przytoczona powyżej do­
słownie, sprzeciwia się istotnemu stanowi rzeczy. 
Pan J. Hulewicz ma za wiele zmysłu estetyczne­
go, by nie podzielać zdania p. Ulatowskiego, i za 
wiele taktu, by w tego rodzaju odczycie wdawać 
się w polemikę, choćby opinji p. Ulatowskiego 
nie był podzielał. Pan J. Hulewicz wspomniał 
o wystąpienia p. Ulatowskiego, ale uczynił to, 
odnosząc się do niego z niedwuznaczną sympatją, 
czemu dał wyraz zaznaczająS, że głos p. Ulatow­
skiego jest objawem uczuć i myśli tych sfer, 
które szczerze interesują się naszym Salonem 
Sztuki. W prywatnej z nami rozmowie określił 
p. J. Hulewicz stanowisko swoja w spornej kwestji 
jeszcze wyraźniej.

— * Zebranie Wydziału lekarskiego 
Tow. Przyj. Nauk w Poznania odbędzie się w 
piątek 22. b. m. wiecz. o pół do 9. (punktualnie) 
w lokalu Wydziału przy ul. Berlińskiej nr. 16.

Dr. Franciszek Chłapowski, prezes.
Dr. Stanisław Ełzarewicz, sekretarz.

-r * Pokwitowanie. Na czytelnie ludowe 
zebrano 1) na imieninach p. dr. K. w Brasach, 
Pr. Zach, 11,50 mk., 2) na imieninach ks. prób. 
K. w Leśnie 44,20 mk., 3) strzałowe na polowa­
niu w Wielkich Chełmach 35 mk. Razem 90,70 
mk. Suma ta wpłynęła do kasy Towarzystwa!

Dr. Bolesław Kapuściński, skarbnik.
— * Podziękowanie. W dalszym ciągu 

odebrałam dla biednych na Wildzie: od p. Zofji 
Brzeziny z Więckowie 5 mk., od pp. Duninów z 
Granówka 10 mk., od p. W. N. z Poznania 2 m.

Kasa nasza potrzebuje wielkiej pomocy, to 
też z tym głębszą wdzięcznością przyjmujemy 
każdy dowód pamięci o naszym Towarzystwie Pań 
św. Wincentego a Paulo.

Wacławowa Swinarska, 
przewodnicząca.

— * Apelacja. Przeciw wyrokowi poznań­
skiej Izby karnej w ostatnim procesie przeciw 
ks. szambelanowi Kłosowi i ówczesnemu odpowie-

dzlalnemu redaktorowi Przewodnika Katolickiego 
p. Marszałkowi, wniesioną została, jak donosi Dz. 
Pozn., apelacja do sądu rzeszy w Lipska.

— * Sprostowanie p. Biedermann. Spro­
stowanie, które p. Marcin Biederman posłał Beri. 
Tageblattowi na wiadomość o swoim rzekomo nie­
dalekim konkursie brzmało, jak następuje:

Ze nie potrzebuję zgłaszać konkursu, o to 
stara się już najlepiej panujący tutaj system.

1. Niedawno zbliżyła się do mnie wysoka 
osobistość narodowości niemieckiej, proponując 
sprzedaż majętności mojej Modrzą za wysoką ce­
nę. Odrzuciłem propozycję tę kategorycznie, za­
znaczając, że własność moja nie jest na sprzedaż. 
Rozmowa ta odbyła się w obecności p. Heenego, 
właściciela hotelu rzymskiego.

2. Również przed niedawnym czasem przy­
był do mnie kupiec p. Loevinsohn z Byd- 
goszozy z propozycją, abym odstąpił od praw mo­
ich do dóbr Bcżejewiczki za natychmiastową za­
płatą 60 000 mk. gotówką, przyczym wymieniono 
nawet nabywcę narodowości polskiej. Z łatwością 
stwierdziłem, że była to osobistość podsunięta 
i propozycję odrzuciłem.

3. Jeszcze przed 2 tygodniami żądano ode- 
mnie, abym odstąpił praw swoich do większej 
własności z rąk polskich na rzecz innej osobi­
stości — również podsuniętej — narodowości 
polskiej. Natychmiast po podpisaniu odnośnego 
aktu notarjalnego miałem otrzymać 300 000 mk. 
w gotówce, którą to sumę później podwyższono do 
500 000 mk. Będzie to musiał potwierdzić p. 
subdyrektor Hermann Kaskel, mieszkający w 
Poznaniu przy pi. Królewskim nr. 5. który przy 
odnośnych rokowaniach był obecnym. Takich pro­
pozycji człowiek prywatny przecież robić nie może. 
I tę ofertę krótko odrzuciłem.

Sądzę więc, że ten, któremu formalnie na­
rzucają się z podobnymi propozycjami, i to da­
remnie nie może znajdować się w trudnościach 
finansowych, ani w przededniu konkursu. Tyle 
w uzupełnieniu mojego dzisiejszego telegramu. 
Zastrzegam sobie dalsze kroki z powodu ciężkiego 
szkodzenia mi w interesie i obrazy.

Tak daleko sprostowanie p. Marcina Bieder- 
mana, którego Beri. Tagebl. w całej rozciągłości 
nie ogłosił. Pedaje takowe natomiast dosłownie 
Schles. Ztg. w nr. 532. z poniedziałku 18. bm.

Tagi. Rundschau otrzymała także sprosto­
wanie, ale tylko wydrukowała wyjątki z niego, 
jak pisze — »dla sprawiedliwości«.

Z powyższego sprostowania widać, kto się to 
kręci koło p. Biedermana i kto mu takie ogromne 
krocie ofiaruje, żeby pozyskać kawał ziemi pol­
skiej. Wszystko rozbija się o stałość p. Bieder­
mana.

— * Przytułek dla alkoholików. Celem 
zwalczania alkoholizmu utworzył magistrat w Po­
znaniu w kamienicy przy ul. Podgórnej nr. 4. 
pierwsze piętro miejski przytułek dla alkoholików, 
w którym osoby potrzebujące opieki otrzymają 
poradę i bliższe wskazówki bezpłatnie. Kierownik 
przytułku zajmować się będzie także uregulowa­
niem stosunków domowych osób hołdujących al­
koholowi, Starać się n. p. będzie, by zarobek w 
danym razie wypłacano żonie, matce lub innej 
miarodajnej osobie domu. Podczas kuracji alko­
holika, zarabiającego na utrzymanie domu, otrzyma 
odnośna rodzina, jeżeli zajdzie tego potrzeba od­
powiednie wsparcie.

Zaznaczyć wypada, że korzystanie z przy­
tułku nie uważa się jako wsparcie ubogich. Każdy 
więc człowiek, chcący wyleczyć się z nieszczęsnego 
nałogu pijaństwa powinien z radością powitać to 
dobrodziejstwo i zrzuciwszy pychę ze serca od 
korzystania z niego się nie usuwać. Pijaństwo 
jest raz chorobą, którą wszelkimi sposobami zwal­
czać koniecznie potrzeba.

Kierownictwo przytułku spoczywać będzie w 
ręku lekarza obwodowego p. dr. Gantkow- 
s ki eg o. Przytułek otwarty jest aż do dalszego 
rozporządzenia w piątki od godziny pół do 6. 
wiczorem.

— * Znaleziono kieszonkowy zegarek dam­
ski w sobotę wieczorem w ogrodzie botanicznym. 
Właściciel może zgłosić się po zgubę u p. Dy- 
welskiego, Piekary 20/21. trzecie piętro w po­
dwórzu.

— * Z wydziału prowincjalnego. Przy­
szłe posiedzenie wydziału prowincjalnego odbędzie 
się w czwartek 28. listopada.

— * Egzamin państwowy na aptekarzy 
z predykatem magna cum laude złożyli na 
wszechnicy bawarskiej Erlangen pp. Maksymiljan 
Januchowski i Józef Naatz.

— * Towarzystwo Młodzieży polsko-kat.
obchodziło 12 letnią rocznicę swego założenia na­
der uroczyście w dniu 17. bm. na sali ogrodowej 
Lamberta. Przemową serdeczną i jędrną powitał 
naprzód gości przybyłych na wieczornicę ks. 
Meissner, patron Towarzystwa. Następnie pod 
umiejętną dyrekcją p. Perzyńskiego odbyły się 
śpiewy chórowe, które musiały wypaść udatnie, 
skoro publiczność licznie zgromadzona oklaskiwała 
je z werwą.

Świetnie również odegrali amatorowie dwie 
sztusi dramatyczne p. n. Z ojca na syna i Dwóch 
złodziei Pierwsza, obraz z życia w trzech aktach, 
skreślony piórem p. Czesława Latowakiego, jednego 
z członków Towarzystwa^ świadczy wymownie 
o wybornym zmyśle Obserwacyjnym młodego 
i zdolnego autora. Po/przedstawieniu, w którego 
programie mieściły się także dwie wyborne dekla­
macje, wypowiedziane z uczuciem i swadą, oraz 
śpiew solowy i kwartetowy, przy mistrzowskim 
towarzyszeniu na fortepianie p. Perzyńskiego, — 
odbyła się zabawa nadzwyczaj ożywiona, która 
przeciągnęła się do samego rana.

— * Zwracamy uwagę Szau. Czytelnikom na 
inserat firmy Dybiżbański Huebner, która poleca na 
gwiazdkę po zniżonych cenach zegarki, biżuterie 
złotą i alfinidę.

—- * Zmiana nazwisk. Mistrz piekarski 
Stanisław Czeszewski w Fordonie oraz żona jego 
Romana Rozalja otrzymali zezwolenie na zmianę 
dotychczasowego nazwiska na Modrakowski.

Drukarz Eraest Adam Drzymalski również z 
Fordonu zmienił nazwisko swoje na Demów.

— • Bodowa nowej kol/nady w ogrodzie 
zoologicznym postępuje hyźym krokiem naprzód. 
Jeżeli zima nie będzie zbyt ostrą, spodziewać się 
można, że do końca stycznia budowla wykońozoną 
zostanie pod dach. Kolonada zbudowaną będzie 
z samego kamienia i żelaza.

— * Gniezno. Zwrotniczy kolejowy Har- 
tung w zamiarze samobójstwa położył się na 
szyny przed pociągiem ranźernjąeym, atoli zamiar 
jego wczas jeszcze zauważono i tym sposobem 
niedoszłego samobójcę matowano.

— * Pleszew. Gospodarz Stanisław Woj­
taszek z Bieganina spadł na żwirówce niedaleko 
Roszek z woza naładowanego cegłami tak nie­
szczęśliwie, że koła przeszły ian wprost przez 
głowę. Nieszczęśliwy wyzionął ducha na miejsca.

— • Toruń. Wystrzałem z rewolweru ode­
brał sobie życie wczoraj przed południem właści­
ciel handlu drzewa Maks R)tb w Toruniu. Przy­
czyna samobójstwa nie jest chwilowo jeszoze wia­
domą.

Ostatnie telegramy i Miadomeiel.
Robotnicy sezonowi na Slązku.

Wrocław, 19. listopada. Robotnikom ga­
licyjskim, pracującym w śląskich zakładach prze­
mysłowych, nie wolno było — jak wiadomo — 
pozostawać cały rok w Prnsiech. Pomiędzy je­
dnym a drugim sezonem pracy mnsiała być ob­
serwowaną przerwa 42 dniowa, w czasie której 
robotnicy zagraniczni zmuszeni byli opuścić gra­
nice państwa praskiego. Obsonie ministrowie spraw 
wewnętrznych i handlu zniżyli przerwę tę, tzw. 
karencję do 18 dni, oczywiście w interesie baro­
nów kopalnianych. Mimo to — jak donosi Schles. 
Ztg. — kopalnie górnośląskie wydobyły 8 miljo- 
nów centnarów węgla za mało.

Rozmaitości.

— * Naftalina zamiast dyjamentów. Nie­
dawno przyszła z Paryża sensacyjna wiadomość, 
że chemik Gharette zdołał w piecu elektrycznym 
wytworzyć kryształy, mogące zupełnie zastąpić 
dyamenty. Paryska Akademia Nauk wyznaczyła 
komisję dla zbadania tych kryształów i okazało 
się, że nie posiadają one bynajmniej właściwości 
dyamentu. Roztapiały się bowiem przy tempera­
turze dwustu stopni i są wytworami organicznymi, 
składem przypominającymi skład naftaliny. Naj­
nowsze wieści donoszą zaś, żeprof. Bordas, z Col­
lège de France, przy pomocy radu, wytworzył to- 
pazy i rubiny. Kwestja tylko, czy badania komisji 
naukowej nie przyniosą i w tym przypadku roz­
czarowania.

— * Nietrwałość druku nowoczesnego. 
Najświeższe badania ■ trwałości druku na naszym 
nowoczesnym papierze z drzewa, dały wyniki 
bardzo niepomyślne. Według przypuszczeń bie­
głych, druk naszych książek będzie po latach 200 
zupełnie zatarty, a dzienniki spotka ten los wcze­
śniej jeszcze. Stąd powstał w kołach fachowych 
projekt drukowania pewnej ilości egzemplarzy ka, 
źdego wydawnictwa na lepszym papierze, a te do 
bibljotek i do archiwów. Prace, pisane maszyną 
zaginą znacznie wcześniej jeszcze. Według londyń­
skiego Ateneum, starzy urzędnicy archiwów pro' 
testowali energicznie, ale daremnie, przeciw wpro­
wadzaniu pisma maszynowego do angielskich kan- 
celarji rządowych.

Towarzystwa.
— Zebranie Wydziału Pań Tow. Pielgrzym 

odbędzie się w środę 20. bm, o godz, 6. wieczo­
rem na sali Dama św. Józefa. Na porządku obrad 
ważne sprawy. Zarząd.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 18. listopada zgłoszono:
Zapowiedzie: Dekarz Jan Naimaan z Anną 

Fetter.
Śluby: Szklarz Franciszek Frankiewicz z Pe- 

lagją Proehocką. Czeladnik stolarski Jan Micha­
lak z Ma^anną Czerniak. Robotnik kolejowy Au­
gust Baerfcz z Elżbietą Manzke.

Urodzenia: Syna: Robotnik Jan Reformat. 
Robotnik Jan Grajeta. Niezam. S. Robotnik Mi­
chał Rowiński. Murarz Józef Wandel. Lakier­
nik Stanisław Nowak. Szewc Marcin Wysocki. 
Czeladnik slusarskl Ernest Klüger. Szewc Teofil 
Stawski. Feldfebel Paweł Knnze. Robotnik Her­
mann Fischer.

Córkę: Kontroler katastralny Karol Buoh. 
Murarz Ignacy Mankiewiez. Murarz i cieśla Wła­
dysław Jewasiński. Pozasłuż. policjant Ferdynand 
Jensen. Robotnik Stefan Kandalski. Niezam. G.» 
K. Kupiec Kaźmirz Siuchniński. Dazórca Leon 
Sternlanf. Krawiec Juljan Gronowski. Feldfe­
bel Hagon Reimann.

Zmarli: Giertruda Oehlke 5 mieś. 22 dni- 
Józef Heidrowski rok 8 mieś. 27 dni. Grenadjer 
Gustaw Raschke 21 lat Willy Kerber 1 mies. 
15 dni, Zofja Szelągowicz 6 mieś. 17 dni, Ce- 
cylja Wichrowska z domu Sperlińska 70 lat. El­
żbieta Mischke 5 lat 9 mie3. 15 dni. Henryk 
Czerniejewicz 1 rok 10 mieś. Waldemar Mohr 
11 lat 4 mieś. 4 dni. Żołnierz Maks Bölke 20 
lat 10 mieś. Zamężna Marja Pawlak z domu 
Drzewianek 51 lat. Henryk Müller 8 lat 1 dzień. 
Modniarka Teodozja Bartosz 29 lat. Wdowa Ka­
rolina Nowicka z domu Blasehke 87 lat. Wdowa 
Berta Nowak z domu Tsehepke. Nieżywy chłopie3 
mistrza szewskiego Franciszka Korneckiego.



«arsy papierów uartoiciauytë
ua giełdzie berlińskiej,

Obwinienia : p=popyt ; d=podw ; Ł=«»piat,ooo : 
c nieco ; ulk=ultimo.

Tendencja ;
Dyskonto prywatna....................
KJ/ony......................... ..... . .
Ruble ..............................................
87, niemiecka pożyczka państw 
V/fh pruskie konsole ....- -. '»
»’/.
87,%
87»
«*/,•/.
47» Poïn
87,’/»
47»
87,
47»
87,7,
87»
47»
87,7, -
47,°/, pożyczka chińska 1898 
4'/,% • japońska

poznańska pożyczka prow 
. . 1895
. poi, miejska 1908 

pozn. poż. miej. 1894—1908 
listy zasi. ger. VI—X,

. . xi—xvn
• « ssrya D
• • « A
• . . E
• . . C

rentowe

«•/
4,'»
47.7»

rumuńska 1894 
rosyjska 1902 

1905
4’/» serbska renta.
Tureckie losy . .
47o węgierska renta w koronach 
47,7» polskie listy zastawno . 
Akcje berlińskiej kolei elsktr.

. poznańskiej kolei eiaktr,
, austr.-węg. kolei pańsi. ult 
, lombardy 
. Baltimore and Ohio
, Canada Pacific ....

4»/, St. Louis St. Prancisko obi. kol 
¿keje hamb.-ameryk. tow. tranap 

„ półn.-niem. Lloyda 
. berlińsk, tow. haadl. ult 
, banku darmstaekiego
. . niemieckiego, ult

.« , dyskontowego „
„ „ drezdeńskiego
.» półn.-niem. zakładu kredyt,

ausiryack. zakładu kred. ult. 
banku week, dla handl. i prz. 
rosyjsk. banku dla band, zagr 
browaru Huggera .

,, ogólnego tow. elektr 
«, tow. wyrobu drzewa Bendiza 
,, tow. beri, uiasz. Schwarzkopf.

bochumsk. lejami steli ,
, obesa. fabr. Miloha . . ,
„ cukrowni w Wschowie ,
„ kopalni w Gelsenkirchen 

kopalni w Happen , , .
„ Sow. młyn. Hermanna . ,
„ kopalni Hoheniohe , , ,
„ Laurahuty.........................
» górnośląskiego przem. żeiaz.

febr. masz. Orenstein, Koppel 
, tow. wyr. cement w Opoiu' 
, poznańskiej spry łowni ' . .

kopalni soli w Inowrocławiu 
, Iow. cham. Union .... 
n snkrowni w Kraiwicy , 

Karsy a go 3«. 8.
AM« »«»tryackiego zakłada kred,

, banku Eisiaieekiage . .
» « dyskostowsge , .

LumImV .....

18.
mocna

7%
84,95

215,25
82,60
93.60
82.60

98.50 
90,00 

100,90 
90 40 
97,60 
80,80
97.80 
90,£0
80.80 
98,80
91.25
93.10
86.90
85.10
77.10 
92,- 
77,10

140.60 
91,70 
86 80

167,80
154,76
187.75
27.25
81.90

141.50
68.75

120.60 
108,10 
151,90
123.60 
224.—
168.40
138, —
115.60
196.50 
117,- 
12430
131.25 
194,—
85.50 

208, - 
196,75 
229,—
139, —
192.40 
193,10
98,—

179,—
218,50

97.10 
184 51 
163,- 
389,—

81.25 
19575 
228 -

198 90 
228,75 
371, 5 
125 25

"i

19.
słaba

7%
84,95

215,25
82,90
93,80
82,50

98,40
90,—

101,—
92.50 
97,75 
80,80 
97/0
90.50

98.80 
91,-
93.10 
87,50 
85,30 
77,60
92.10 
77,20

141 30
91.80 
87,-

167.60
154.75
140,—
27.10
81.10

141.25
68.75

115.60
105.60
151.60
124,20
223.40
167.90
137.90
115.60
196.40 
n7,- 
125, - 
181,--
193.50
87,—

208,—
196.25 
229.—
139.75 
191,70
192.60
97.75

179 —
216.75
97.50

183.50
163.50 
388.—
81.25

195,—
226,—

199,— 
224 75 
168 50 
Î20.90 
słaba

Targ na zboże.
P»xaaA, dni» 16. listopada 1907,

suwanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu 
i sprzedaży (pod kontrolą «by rolniczej-) 
Pszenica (dobra) ...... 232 —
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 204’— 
Jęczmień dla browarów (dobry) 178^— 
Owies (dobry)....................' . 171,—

Tendencja: mocna,

p 0 * n a ń, dnia 18 listopada 1907.
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru.

Pszenica 
Zyto . . 
Jęczmień 
Owies ,

wyborów. średniego pośladn.

G » o e h dogotew. biały epok 17,00—19,00—20,00 
„ na paszę apok. . . . 00,00—15,00—16,50 
» Wiktorjz spok. . . . 19,00—21,00—23,50

Łubin żółty bez iutarosu z . 9,00-13,00-14.00 
« niebieski pożądanay . 0,00—10,00—11.00

Wika spokojnie........................... 00,00—14,60—15,< 0
Kukurydza spokojnie, . . . 00,00—16,25-17,— 

Nnion» olejne:
Siemię lniane, spokojnie. . . . 21,00—23,00—25,00
Rzep zimowy spok........................ 26,80—29,10—31,00
Siemię konopna............................... 23,00—24.00—25,00
K u o h y rzepiowe szląskle mooniej . .14,25—14,75

»> „ obce, stale.....................14,00—14,25
„ lniane szlązkie................................... 15,00- 15,50
« n obce spokojnie.........................14,50 15,50
„ palmowe spok. ..............................14,00-14,50

Targ na zboże.
(■•snaA, dnia 15 listopada 1907 

Urzędowe notowanie polioyi miejscowe).

Za
100 kg. towaru.

Pszenica ( najniz. 
żyto <

Jęczmień * ( nąjniz.
( najwyż. 
( najniż.

Słona» prosta , 
Siano . . ,

Owies

23.20
20.20 
17.3) 
16,80

22,50
19.80
16.80 
16,20

21,80
19,00
15,30
16,80

»•si
ozymrtzerwoii

ona koniczyny.

dnia 18. listopada 1907. 
Grzędowe sprawozdacie izby handlowej.

Pszenica ( • ' • > n0Ła................... 000—229 mk
( porosła, z murzonką i lżejsza niżej not 
(....; dobre, zdrowe
) (najnin. 121 f.) — 199 mk.
( lżejszy gat., poroża, i stęchły 172—191 mk.

Żyto

Jęczmień J <Ua “/ynarzy 
( „ browarów

Groch

Owies

( na paszę 
do gotowania 

najpiękniejszy

164-160 mk. 
159—165 mk. 
180-190 mk. 
000 —000 mk. 
150-160 mk. 
wyżej notow,

S®s>ÍÍ9ís 19. listopada 1907. 
Urzędowe notowanie giełdy,

Na miesiąc Ptue-
nica Zyto Owiesl^l’l

Styuzeń 
Luty. . 
Marzec . 
Kwiecień 
Czerwiec 
Sierpień 
Wrzesień 
Październik 
Listopad 
Grudzień 
Maj . ,

« « ■ ■
’"’t —,—

I « » —t—— — —
—, -

» " —»■“
t— —t— _ —

229 50 2S6 25 175.00 157 75 7370
234 25 217,25 182,00 156 00 72,60

Targ na okowitę,
Massbupg, dnia 19. listopada 1907

Miesiąc Popyt Podaż

listopad
listopad-grudzień
grudzień-styczeń

29,50
29,50
29,50

Wrotriawsg dnia 16. listopada 1907.

Notowania prywatne. 
Pasanie» biała mocna , .

„ żółta stale . ...
żyto spokojniej
J ę c s sn i a ń dis browarów spok 
' 5 a s ui j 8 6 zt&le , ,

20,90 -22,90—23,50 
20 90—22,80—23,40 
19,30—20,60—20.90 
18 00-18,50-19 00 
15,50 —16 03—16 25 
15 70-16 80—? 6,80

Koniczyinfćzerwona spok.. . . 40,00—60,00—68,00 
,, biała spokojnie . . 26,00—45,00—65,00 

szwedzka stale . . . 40,00—65,00—70,00
Tymotka bez int............................... 20,00—24,00—80,00
Seradela bez interesu...................................8,50—11,09
Inkarnatka spokojnie......................................17,00—19.00
Pszenne otręby............................... 12.75-1325
Kartofle do jedzenia za 50 kg. . .
Mąka kartoflana przednia pożąćańsza.
Mączka kartoflana przednia . . .
Siano.............................. .....
Słoma za 800 kg. ..... . ,

Mąka spok. za 100 kg. s miechem,
Pszenna piękna, stale, . . 
Żytnia piękna, stale, . , 
Mąka do pieczenia domowego 
Żytnia mąka ua paszę . .

1,80-2,00 
00,00—28,75 
00,00-23 25 

. 8,50-3,80 
35 00—37,00 
bruto

31,75-82,25
80.25- 31,00
29.25- 30,00 
18,50-14,25

Hi oiłau, dnia 16 listopada 1907. 
Notowania miejskiej komisji targowej.

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego poślodn.
najw. 1 uajn. najw. najn. na. W. najo

Paaenica biała 28 50 22i90 22 80 21 90 21 80 20 40
„ żółta 23 40 22 80 22 70 2180 21 70 20 8<;

Zyto .... 20 90 20 ¡80 20 20 1980 19 70 18 80
Jęczmień . . 16 00 15 89 15 70 15'40 15 80 16 00

„ dla brow. 19 00 18 50 18 40 1800 _
Owies.... 16 80 16 30 16 20 15 70 15 60 14 80
Groch Wiktoria 28 50 22 50 21 50 20 50 19 50 18 5P

» Biały, . 20 00 19 50 18 30 17 30 16 50 16Í00
Rzep .... 81 00 — — 29 00 — — 27 00 -

Targ na cukier.
$8łsgtóe!bM»'®s 19. listopada 1807. 

Surowise pid, I. 88 proc, (bez worka) 8,90—8,97x/a
„ prd. ii. 75 proc. ( „ ) 7,45 -7,55

Tendencja: słaba
Rafinada w głowach (bes beczki) 18,8772—00,00 
Cukier kryształowy (wląeasoie worka) -,—
Rafinada ( „ „ ) 18,621/2/18,75
Maił» ( ., „ ) 18,12*/a/18,25

Tendencja: spok.
Cukier surowy I, produkt hansito franko na statek

w Hamburgu.

Ma m i e a i ą 8 Popyt

listopad .
gsrućsitó
styozeń-mfcFsec
maj
sierpień
październ.-grudzień 1908 

Tendencja: spok.

18,70
18,85
19,15
19.50
19 80 
19,20

Podaż

18,80 
18,95 
19,25 
19,55 
19 85 
19,30

wy­
borów.

śre­
dniego

po-
ál8dn.

__
— — — — — _
- — 20 — —
— — — — — —
17 — 16 80 16 50
— — 16 70 —
— — 1720 16 8’
— - - 16.80

średni««
ceny

20,00

16,75

)
6,00
8,00

17,17

0,00
7,00

Targ na bydło.
Berlin, dnia 19. listopada 1907. 

Miejska rzez&lnia — Urzędowe sprawozdanie dyrekcji
Nasprzedaż wystawiono:

1837 sztuk bydła rogatego 
1570 „ cieląt
906 „ owiec

13578 „ świń

Płacono za centnar wagi mięsa:

a) najwyborowsze cielęta utuczone
mlekiem i najlepsze cielęta
od cyca......................... 95-99 atk,

b) średnie cielęta utuczane i dobre
cielęta od cyca .... 88—92 mk.

c) poślednie cielęta od cyca . . . 54—63 mk.
d) starsze mało pasione cielęta (żarłoki) 00—00 mk.

Owce.
a) jagnięta utuczone i młodsze

skopy utuczone . . . . 88—87 mk.
b) starsze skopy utuczone .... 71—74 mk.
c) średnio pasione skopy i owce (braki) 58—62 mk.
d) holsztyńskie owce nizinne

(żywej wagi).....................00- OC mk.
Świnie.

za centnar włącznie 20% tary
a) pełnomięsne, szlachetniejszej rasy

i krzyżowane.................... 00—57 mk
b) mięsite............................................. 54-56 mk.
c) małorosie........................................  49—63 mk,
d) maciory.............................................00—41 mk.

Ze spędzonego bydła około 880 sztuk nie sprze­
dano. Targ cielęcy przy dobrym towarze był gład­
ki, zresztą spokojny. Owiec sprzedano około 400. 
Targ świński miat przebieg spokojny, rynek praw­
dopodobnie zostanie uprzątnięty. Wyborowe okazy 
płacono ponad notowania.

Zapiski meteorologiczne
dnia 18. listopada o 8. rano.

c®
,chm. 5 
eszcz 4

C°
Borkum zachm. 6 Sztokholm
Hamburg zachm, 2 Haparanda
Świnoujście zachm. 2 Petersburg
Kłajpeda mgła 4 Ryga
Akwizgran zachm. 5 Wilno
Berlin zachm. 1 Wiedeń
Drezno mgła 2 Tryest
Wrocław zachm. -0 Zurych
Bydgoszcz pogoda -4 Lwów
Aberdeen pogoda 2 Paryż
Kopenhaga zachm. 5 Rzym

pogoda
zachm.
pochai.
pogoda
pochm.

-6
-9 

1
6 
2

mgła —9
pogoda
zachm.

3
7

H. Ziehung 5. KI. 2J7. Kgl. Preuss. Lotterie.
T°m 18' Noi'ember 1907, vormittags.

Nu±eer“b^ K-*! Mark sind deD betreffenden 
im ummern m Klammern beigefügt
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86 817 n?89 [5°°] 421 509 21 622 794 114344 434 764 
43 2i; 940 55 115054 68 302 497 901 [1000] 116008 
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84 886 n.T4.099 250 74 542 1 35111 209 65 886 447 812 
37 824 n,,136110 59 297 784 891 137301 94 542 829 
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282 3B6 °rr rr^001 [500] 100 44 86 449 685 893 !6408fi 
282 365 66 [500] 439 680 770 972 1 65042 228 828 KR
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76 950 1 69031 98 110 240 306 10 80 407 795 840

170270 686 712 85 800 1 71119 45 »9 Í10001 ßi 
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29 957 548 761 019 40 15901 20 9209 342 531 73 817 825 

2IOOO2 40 59 299 340 [600] 511 882 948 211002 108
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381 747 959 2 2 7078 134 34-4 444 739 54 2 28104 588 973 
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Im Gewinnrade verblieben: 1 Prämie zu 300 OOO M.,
1 Gewinn à 500 000, 1 à 200 000, 1 à 150 000, 1 à 100 00»,
3 ä 50 000, 1 ä 40 000, 11 à 30 000, 16 à 15 000, 45 ä 10 OOO,
83 à 5000, 1244 à 3000, 1953 à 1000. 2983 à 500.

|1. Ziehung 5. KI. 217. Kgl. Preuss. Lotterie.
\ Ziehung vom 18. November 1907, nachmittag®.
•Ättr die Gewinne über 240 Mark sind den betreffenden 

Nummern in Klammern beigefügt.
(Ohne Gewähr.) (Nachdruck verboten.)
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14 117 isml ÍS?!000 179 267 655 888 1 0 7012 [500] 
109122 341 8H 43° 7’° 108135 499 f5001 740 866

QSR /ÍPn-n8 n101 254 99 381 62 405 10 809 20 67 [1000] 
00" 1 loL- 2r°an 5?9 822 ll2069 364 434 55 533 63 883 
303 ¿7®^4 L1 r251 303 777 881 H4047 220 [500] 
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Baczność! Baczność! Schmidta

W wytwornym wydaniu Książkowym 
ukazał się nakładem naszym = 

poemat dramatyczny
wielkopolanki

Marji Zielewiczówny
pod tyt.:

Nędzarze.
Cena handlowa = 1,60 m.

Skład główny u księgarni Jarosł. Leitgebra.

Dla naszycli abonentów
cena zniżona = 1 ni.

Zgłaszać należy się do ekspedycji pisma 
naszego (ul. Podgórna 7.).

Na przesyłkę pocztową należy dołączyć
10 fen.

Wydawnictwo Kurjera Pozn.
(Nowa Drukarnia Polska, Q. m. b. H.)

Korzystna lokacja kapitałów,
Mamy na sprzedaż plerWSZO- 

mlelscowe 5’|» hipoteki, w obrębie 
pierwszej połowy ceny kupna i to:
a) na Mk. 232,000,— z których, odstąpilibyśmy M. 150,000.— 

z prawem pierwszeństwa przed 
pozostałą resztą,

56,500, ,, ,,b) na &lk.
c) •> n
d) „
e) „ „
f) „

65,000,-
30,000,—
28,000,—
14/00,-

M. 40.000,- 
„ 40,000 -
„ 20,000,— 
„ 20,000,- 
„ 10,oto,-

Prócz tego mamy mniejsze 
hipoteki w każdej wielkości od 
M. 1000 począwszy

Dla dogodności naszych klientów płacimy od nabytych
hipotek procenta półrocznie naprzód.

Spółka Rolników Parcełacyjna
Poznań, Plac WiUieimowski 18.

J. Kużaj. Wł. Kaczmarek. J, Palędzki.

ftrysfoferatynau
odznaczona na tegorocznej wystawie lekarzy i przy­
rodników we Lwowie medalem złotym i dyplomem

do pielęgnowania twarzy i rąk.
Naj słynniej szy bygicniczno-kosmetyczny 

proszek do mycia twarzy i rąk z zawartością 
węgliku i pięknym miłym zapachem kwiatów.

Preparat ten przeznaczony do racjonalnego 
pielęgnowania płci jest niezbędnym i jedynie pole­
cenia godnym.

„Aryslokralyna“ działa przez swą zawartość 
węgliku anlyscplycznłe i orzeźwiająco. Już 
po krótkiem użyciu staje się płeć lśniąco biała 
i nabiera młodocianej świeżości i wdzięku. Piegi, 
zmarszczki, wągry, żółte plamy usuwa „Ary- 
stokrutyna“ po kilkorazowem użyciu. W paczkach 
po 25 fen., 3 paczki 65 fen., mydło arystokratynowe 
kawałek 50 fen., creme arystokratynowy flak. 1,50 
mk. do nabycia w większych dróg i perfumerjach, 
jako też w

chemicznej fabryce
Z. RITTER A

Poznań, św, Marcin 20,

Kupują każdą ¡Bóść

Piece żelazne 
Piece naftowe 
Piece spirytus. 
Kuchnie żelazne 
Kuchnie gazowe 
Łóżka żelazne 
Łóżka mosiężne 
limy Walki żelazne

Raszyny doprania
Naszynydo mięsa
Raszyny dochleba
Przedstawki do 

piecy
Pudła do węgli 
Bańki do nafty 
Lampy kuchenne 
Wagi kuchenne

Bidety.

hs Zapalacz ua
platynowy do cygar, 
gazu, lamp itd. wedle 

ryc. M. 1 za szt.

maszyny do prania dębowe. 
Maglownie angielskie pokojowe. 

Wyżdżymaczki.
Ramy do suszenia liran.

Szafy
żelazne do pieniędzy od M. 150,— 

do wmurowania od M. 27,—
2-skrzydłowe dlaSpólekzawsze

na składzie.
===== Łóżka ■

żelazne, mosiężne, angielskie i wy­
ściełane dla dorosłych i dzieci.

Klozety. Umywalki.

si H^.nsena cd
pit.ee i. antracytowe
z ogniem jącym, z patento­
waną regulacją i rosztem, składa­
jącym się z kilku części, który 
umożebnia założenie każdej ozęści 
osobno bez rozbierania pieca, 
coby pociąg, zasobąznacznekoszta. 
D. R. P. 42150 D. R. P. 72 524

Antracyt
angielski częściowo i wagonami.

Iryjskie
piece wedle ryciny do każd. paliwa. 

Nr. 21 23 25 27
po M. 18,50 24,50 34,00 51,00 
ogrzewa 50 100 150 300 cbm

Przedstawki piecowe, pudła do 
węgli, szufelki, haczyki i cęgi do 
ognia. Płaszcze przed piece poleca 

Specjalny magazyn sprzętów kuchennych 1 domowo-gospod. 
Poznari-Bazar Firma T. (Hmianowski Telefon 565.

właściciele B. Ziętkiewicz S. Mińcikiewicz.

Stefan Twardowski
Poznań, St- Rynek 79.

Specjalny magazyn sprzętów kuchennych i domow.

Telefon 1712. Telefon 1712.

Katowice.
Tel. nr. 1494. Bank Katowice.

TeL nr. 1494.

• • i ' n s :c śki
w Katowicach przy ulicy Dyrekcyjnej (Direktionsstr.) nr. 4, 

tuż przy dworcu
wymienia monety zagraniczne. — Knpsijc i sprzcfiajc wszelkie papiery

i służę zaliczką 
każdej wysokości.
Witold Jkodniekt
Poznań, ulica Lipowo 9,

Telefon 134.

Magazyn mebli i dekoracji

Stefan Tetzlaff
tapicer i dekorator.

Wyprawy kompletne tylko w dobrym wyko­
nania dogodne warunki spłaty.

1 • tanio._______ :
Poznań, św. Marcin 32. Teł. 1268.

Proszę żądać 
wszędzie i

Rzadko piękne,
nadzwyczaj szlachetne

magnackie deszczówki,
górno - węgierskie, roczniki 1901 i 1905,

pyszne,
pełne charakteru, zupełnie czyste, w najroz­
maitszych, naturalnych odcieniach smaku, oso­
biście u rzeczywistych producentów magnackich 
w Tokaj Hegyalja zakupione, umiejętnie pie­

lęgnowane

wina
górno-węgierskie,

odstawkowe, pełne, jedno 1 dwuputowe, pyszne 
maślacze 1 ciężkie tokaje, 

roczniki 1901, 1904 i 1906, 
poleca po cenach najprzystępniejszych

Aleksander Januchowski
własc. fi. Januchowski & W. Salkowski 

łiurtowny handel win 
w Poznaniu, ul. Wrocławska 13.
Próby na żądanie odwrotnie i bezpłatnie.

U. Sulichi
Poznań, plac WiBBielotowski BO.

Telefon 1725.

skład futer,
kapeluszy, i fabryka czapek.

Poleca w wielkim wyborze

futra mesk. i flarask., kołnierze, 
garnitury dla dzieci, 

czapki futrz., miki do polew., 
koce, dywaniki

i wszelkie wyroby w zakres kuśnierstwa wchodzące.
Zamówienia na futra męsk. 1 damsk., 

kahatkl, także rewerenfiy futrzane dla przewie­
lebnego Duchowieństwa wykonuję pod osobistem 
kierownictwem w najnowszych fasonach i gwaran­
cją dobrego leżenia, również

reperacje
uskuteczniam szybko i tanio.

Także polecam

kapelusze, cylindry, szapoklaki

kapelusze dla chłopców
z pierwszorzędnych fabryk.

wartościowe, akcje przemysłowe i bankowe. — Uskutecznia zlecenia 
giełdowe na zakup i sprzedaż papierów wartościowych zarówno na 
giełdzie berlińskiej jak i na giełdach zagranicznych. - Przyjmuje depo­
zyty na dowolne terminy, oprocentowując takowe od dnia wpłaty, sto­
sownie do stanu rynku pieniężnego. — Dyskontuje weksle handlowe, 
otwiera rachunki bieżące (Contocorrents) na warunkach nader dogodnych. 

Załatwia wszelkie czynności w zakres bankierstwa wchodzące.
Gd E-jge września 1907. roku

filia w Mysłowicach przy al. Pszczyńskiej (Plesserstr.) nr. 22,
pomiędzy ul. Modrzejowską a pl. Wilhelma (Wilhslmsplatz). 

Masłowice. ^jyslowice»

Dęby okrągłe
któreby jednakowoż nie przewyższały 17“ mtr. średni­
cy, w mniejszych, lub większych partjach, wycięte, 
lub też do własnego rozporządzenia, poszukuje się, celem

kupna za gotówką.
Łask, zgłoszenia uprasza się nadsyłać do Csssirer 
Solin», Breslau I. Postamt Herdain.

Kupuję
łotódą ilość zboża

i płacę za dobry towar najwyższą cenę.
Sprzedają

mąkę, osucle, makuchy 1 wszelkie towary pastewne 1 
spożywcze dla rolników, z gwarancją czystego towaru.
Udzielam zaliczki na zboże również przy zaciąganiu po­
życzek amortyzacyjnych z banku po nizkim procencie, kon­
wertowaniu landszafty, regulowaniu hipotek jak i nabyciu 

lub sprzedaży posiadłości.
G. Ritter, Poznań, ul. Wodna nr. 27. Telefon nr. 62.

Interes zbożowy, parcelacyjny i finansowy.

RHd»j tartak parowy
z piękn. domem mieszkalnym jest z powodu choroby pod
korzystnymi warunkami

do sprzedania.
Ostrzeszów, (Schildberg.)

A. RindfleiscBi.

& Pensjonat
dla przybywających do Poznania

znajduje się

przy ul. Podgórnej 14. i. nr.
w narożniku nl. Szkolnej.

Pokoje urządzone podług nowoczesnych 
wymagań po cenach przystępnych

poleca

Izabela Wadzyfiskh.
Przystanek koleji elektrycznej znajduje się tuż 

obok pensjonatu przy placu Piotra.

z dobremi wiadomoś­
ciami, szkolnemi, 
wieku nie ponad 16. 
lat, przyjmie zaraz i 
o piśmienne zgłosze­
nia prosi.

Telesfor Otmiannwski

W

Młodzieniec
były redaktor pewnego poi 
skiego pisma, poszukuje odpo 
wiedniego

Potrzeb, jest zaraz lub od 1.1. 08.

bona frebl. II. ki.
i dwóch chłopców w wieku 
i 4 lat. Zgłoszenia wraz z po-

zatrudnienia.
Łask, oferty p. lit. A. J. 100, 
do Eksped. Kur. Pozn.

pomocnik handlowy
z najlepszemi poleceniami po­
trzebny zaraz. Stanowisko do­
bre i stałe.

A. Mazurkiewicz,
handel win 1 delikatesów.

Toruń.
Zdolnego młodszego

pomocnika
do składu bławatnego poszukuje 
zaraz.

R. Talarcayk, Śrem.

Wdowa,
krawcowa, obecnie bez zajęcia, 
poszukuje jakiejkolwiek pracy, 
poleca się do wychowywania 
dzieci, pielęgnowania chorych 
lub t. p. zajęcia. Adres wskaże 
Eksped. Kurjera Pozn.

Pomocnik
biurowy

biegły w języku polskim ¡nie­
mieckim znajdzie

trwałą posadę.
Adresować Tborn Postschliei-

fach nr. 1.

Cegła pa
obeznany dokładnie z fabryka­
cją cegieł, drenów i dachówek 
obecnie 22 lata w miejscu * 
parowej cegielni, posiadaj?®/ 
chlubne świadectwa poszukuj* 
od 1. 1. 08. lub Ł 4. 18. odp°; 
wiedniego miejsca, najchętniej 
na akord. — Obecne miejsce 
opuszcza z politycznych wś 
dów. Dzierżawa lub W9JF 
nictwo niewykluczone. Łaska­
we oferty przyjmuje A« 
kowski, ceglarz w Lieben»' 
pod Mieściskiem (Mietsehis>

skład nasion
Poznań, ul. Wrocławska nr. 15.

daniem warunków i świadectw 
uprasza się przysłać pod adre­
sem. Rcfeowska Torzeniec p. 
Domanin (Kr. Kempen.)

pod adresem

H&ui3tpostl&g@rnd P°,e
uprasza się odebrać ,

w administracji Kur. Poznań

Młodszą lecz biegłą
buchalterkę

poszukuję zaraz przy wolnym 
stole z podaniem pensji i do­
łączeniem fotografi.

S. Komorowski
Stara Kiszewa (Alt Kiscbau 

Westpr.)

Dobra 
rycersSdc

na Dolnym Śląsku, tuż U. 
mieście i stacji koleii żel#» f 
1600 mórg ziemi pszenn A, 
włączeniem 500 mórg l#sU k 
na sprzedaż. Budynki ® 
pałac w parku, kompletny 
żniwny oraz inwentarz )A 
i martwy. Cena 420 tysif0? ¡¡j, 
Wpłaty */,. Agenci wyk 
Łask, oferty uprasza s’ 
syłać do Eksped. 
nańskiego pod ni*.

Pierniki Markiewicza, nieustępujące w niczc® 
wyrobom obcym.
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